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KERJER WILEŃSKI
N IE Z A LE Ż N Y  DZIENNIK D EM O K R A TYC ZN Y

i M B i w w m w i f r i m m  j i j l  , ,  __ —rŁ

U nas węgiel potanieje o 30 proc.
M ir .  P rzem . i H an d lu  już  po dp isa ł odnośne ro zp o rzą d ze n ia

iów węglem, dekret o ustanowieniu no­
wych een węgla w sprzedaży z kopalń 
na rynek krajowy.

Na podstawie tego dekretu cen> wę­
gla w gatunkatli grubyeh (opałowego)

w a r s z a w a ,  (Pat), w  dniu 2 bm
®inisier przemysłu i handlu dr. Roman 
górecki podpisał na podstawie rozporzą 
***enia Prezydenta R. P. z dnia 6 kwiet- 
■ba 1932 r. w sprawie rt-gulow ania obro-

7 E ’ .EF. O D  WŁA S N  K O R Ł ^  Z \» A tłS ZA  1E Y

Cukier potanieje dopiero od jutra
Rozporządzenie Min. Skarbu o obni- w Dzień. Ustaw we środę 4 b. ni. Od tę­

żeniu een cukru, kiorego podstawę praw go też dnia obowiązywać będzie nowa 
ną stanowić będzie dekret Prezydenta cena eukru t. j. 1 zl. za 1 kg. w sprzeria- 
Rzoezypospolitej o regulowaniu gospo- ży detalicznej, 
daiki cukrowej i buraczanej ukaże się

zostały obniżono o 13 procent w sfosun 
ku do obowiązującego dotychczas cenni 
ka polskiej konwencji węglowej, ceny 
zaś węgla przemysłowego zostały obni­
żone średnio o 8 procent. Przy zama­
wianiu węgla wyłącznie w wymiarach  
4(1— 170 tmu. t. zw potocznie kostką, 
kopalnie będą mogły doliczać zł. 1.50 
od każdej tonny.

Niezależnie od powyższego cennik 
dotychczasowy zostaje obniżony dla kre 
sów wśeliodnieh o 30 procent co wr sto 
sunkti do nowego cennika wyniesie śre­
dnio lila kresów' 20 procent, obniżki.

Nowy cennik wejdzie w życie z tłu. 
ogłoszenia.

Piotr Góiecki dyrektorem progra­
mowym Radja Polski 'go

W A R S Z A W A . (P a t). Z dniem  J l>m. 3hanowi 

sko dyrek tora  p rogram ow ego  polsk iego  rad ja  
o o ją l p P io tr  Górecki, d o lych czasow y k ierów  

luk  oddzia łu  P A T . w  Paryżu

f!

Pożegnanie ledaKtera 
T . t ę c I c K i e p o

T i SZA W A . (Pat). Dziś popołudniu odbyło  
s.e w sejmie pożegnanie przez organizacje dzień 

' dotYcliczaso.. ego szefa biura prasowe  
ctju-ri *'«dy ittirtłSiG.A p. .udcusza  

. Wi^eickieyo, odchodzącego na stanowisko kie­
rownika działu PAT. w  Paryżu.

W ygłosili przi m ów ien ia red. Ścieżyński, red. 
Grostern, red. Oslmrgc-rowa i red. Ija rjusza sej 
m ow ego  p. Czosnowski.

W przem ów ien iach  tyrb , nacecłiow anych  nie 
zw yk łą  serdecznością, podkreślono m om ent wza 
jem n ego  zaufania, jak i w  ciągu p rzeszło  G-Ietniej 
jpracy red. Św ięcick iego  na stanowisku i t (  fa b io  
ra prasow ego w  p rezyd jum  rady m in istrów  wy 
tw o rzy ł się pom iędzy  dzienn ikarzam i a szefem  
tego biura. Na p rzem ów ien ia  te odp ow ied z ia ł 
p. red. T. Św ięcick i w  rów n ie  serdecznych sło 
wach podnosząc lo ja lność i koleżeńskośćy ja- 
Ł ie j dośw iadczy ł w  czasie p ełn ien ia  swych  oho 
M iazków  ze strony ogółu  zorgan izow an ych  za 
w odo w y ch dzienn ikarzy.

 0 O0 -------

W IA D O M O Ś C I  7 K O W N A .
L U K S Z 1 P O D A Ł  SK ARGĘ KASACYJNĄ

Pi snm donoszą, iż K. Łuksza, skuza- 
ny jak v iauomo na li lat ciężkich i oo.it. 
podał do Najwjz.szego Trybunału skargę 
kasacyjną.

P O L S K I O K ltĘ T  W  K Ł A J P E D Z IE .
*lz.ś n*a przybyć z Gdyni do portu kiajpedz 

t 'ego polski okręt handlowy „Pioner p* ni. in. 
przybędzie por. Bohomolec, który przepłynął ja  
ehten. Allen tyk

B. M IN . SZN IUK SZTA  N A  E M ER YTUR ZE.
Ł  minister Obrony K ra jb  Piotr Sziuuksztu 

przeszedł na emeryturę.

Ostapił  bormisirz K b j r r d y
B E R L IN . (Pat). N iem ieck ie  b iu ro in form a- 

^ y jiif uonosi, że kom isaryczny burm istrz K ła jpe
W k tor Gailius w ystosow a ł pism o do dyrek  

lorjatu , w  którem  zaw iadam ia, że ustępuje z za j 
t-towanego stanow iska z p ow odów  natury oso 
b.Jtej

O lb r z y m ia  b u r z a  p r z e s z ł a  
n a d  F r a n c j ą

I A R .  7. Pat) P rzec iąga jące  nad całą ł ra tu ją  
gw a łtow n e burze, k tóri w szędzie  w y rzą d z iły  

szkody, n ie oszczędziły  rów n ież Pnr\ 
*  * w ielu  ulicach parysk ich  leża ły  w czo ra j

Poprzek  jezdn i w yrw an e z korzen iam i drze- 
.*? ' ć ' 0 "  iitc ji liu rza oba liła  szereg słupów 
te legra ficznych , przeryw ając, w  w ie lu  m iejscach

Obsadzanie llujli kolejowych tv fhlnarh północnych

W  zw iązku  z dążen iam i autonom istycznem i różn ych  gubertnnorów  i genera łów  yv Chinach p ó ł­
nocnych rozpoczę li Japończycy obsadzanie szeregu liu ij k o le jow ych  m. in. w ażn e j stacji w ęz ło ­

wej. Tsinansu. Na ilustracji kaw a lcrja  japońska w lu-łmacli w kracza do T.sinansu.

Chińczycy skłanljją 
autonomii w

L O N D Y N , (Pat) Reutt r donosi z 
Nankinu, że minister w ojny llo-Aing 
C/in, k tóry przybył do Pekinu ma za 
miai utworzenia w Clunach północnych 
nawpół n iezawisłego reżimu polityczne­
go, k tóryby niemal całkow icie  zadowolił 
Japończyków, p rzy  zachowaniu nomi 
nalncj suwerenności centralnego rządu
chińskiego w Nankinie.

P E K IN , (Pa il).W  Paofingfu  odbyw a się kon-fe 

rencja w  spraw ie uwzględnien ia żądań japoń 

t-kicli co  do  kon tro li 5 p row in cy j Chin północ 

nych
W  ikonJercncji te j b ierze  udział gen. l lo —  

Y in g —Czin, w icem in ister w o jn y. P lan  tej k o r

s:ę do utworzenia 
Chinach Pfn.
iro li pi 'ew idn je  jako-by u lw orzen ie „pó łn ocn e j 

rady politycznej republik i chińskiej •, która kon 

H olow ałaby te fi p row in cy j z ram ienia Nankinu. 

l>a< a la by,aby podobna do  rady autonom icznej 
M ongclji

JAPO ŃCZYCY SPR O W A D ZA JĄ  S W E  
W O JSK A DO  T IE N  - TS1NU.

LO N D YN , (P a t). Z 1'ien— Tsinu donoszą, że 
'apończyey m ie li uprzedzić w ładze chińskie, iż 

trzy d y w h je  japońskie, w  sile ok o ło  30.000 żol 
nierzy m a ją  być w  najb liższych  dniach przelran 

iporlow an e z M andżurji d o  T ien — Tsinu. W ła  

dżum m ie jscow ym  polecono przygotow ać kwa 
tery

Scentralizaws^s tcśiicłi iwinoelicMepo w t e z y

omunikację.
N -Kuiea ulewi|yc|l deszczów  w  szeregu m iej 

cowości nastąpił* pow odzie. N a jw ięce j ucicr 
ia ły  m iejscow ości nadbrzeżne. W  pob liżu  
annion zaskoczony został przez burzę stalek 
aotorow y. O lbrzynua fa la  zm yła  z pokładu 2 
aarynarzy, k tórzy  utonęli.

R E R L IN  (P a t). U kaza ło  się w ażne ro zp o rzą ­

dzenie m in istra do spraw  kościelnych  Kerrla , 

w edług k tórego  zw ią zk i i o rgan izac je  w yznan io  

We w  łon ie  n iem ieck iego  kościoła ew angelick ie  

go p ozbaw ion e zosta ły  praw a dalszego pełnienia 

■unkcyj adm in istracyjnych  w  tycli p row incjach  

kościelnych , gdzie  istn ieją  ju ż specja lne organa 

centralnego rządu kościelnego. W  zakres fim k  

ey j zakazanych  w chodzi m. in. obsadzenie sta 
now isk pastorów , zw o ływ an ie  synodow  oraz na 

k ładanie podatku kościelnego. Grupy op ozycy j 

ne t. zw  „k ośc io ła  w y zn an iow ego " oraz bractwa

nie zostaną rozw iązane, jednakże zabron ion o im  

kategoryczn ie  w trącan ia  się* do spraw, zastrzeżo 
nych organom  rządu kościelnego.

M im o zapew n ień  kół m iaroda jnych , że now e 

rozporządzen ie  nie ogran icza  swobód, jak iem i 

c ieszy ły  się dotychczas grupy opozycy jne , zw a l 

cza jąc  o fic ja ln ą  p o lityk ę  kościelną biskupa Rze 

szy M ullera, n ic u lega jednak  w ątp liw ości, że 

now e posunięcie rządu n iem ieck iego  stanow i po 

w ażn y  cios dla ca łej o p o zyc ji w  kościele  ewnn 

gelick im

( C&elejonem od tul koresp z  7Oarszatoy)

We czwartek rxp  
misr. Skat Lu

Czwartkowe obrady Sejmu nad bud­
żetem zainauguruje obszernem expose 
min. Skarbu p. Kwiatkowski.

Odznaczenie wilnian
W czo ra j  min. Opieki Społ. p. Jasz- 

ezołt udekorował odznaczeniami pracow  
n ików  Funduszu Pracy.

Z łotym krzyżem  zasługi udekorowa 
ny został m in. dr. Slani.sław Paczyński 
— dyr. w ojew . biura F. P. w W iln ie . Sre­
brnym Krz. Zasł. —  p. Jadwiga Janusz- 
ku*v iczówna księgowa woj. biura F. P  
w W iln ie.

A r c y /b .  Tecduzjusz 
u m u. Rac2k twicza
baw iący nil kilku dni w  sprawachl 

służbowych w  Warszawie arcybiskup  
prawosławny wileński Teodozjusz zo­
stał przyjęty przez min. Spr. W ewn. p. 
Raezkic wieża.
w m m m m m m m m m m m m a g m ta m m m m m m n
1®̂ ł„r>..
P. Prezydant R P. wręczy 

kapelusz ła  drnalrki

c r i T A  D E L V A T IC A N O , (P a t). Dnia IG bm. 

na kon.s\stor7.u ta jnym  nastąpi podn iesienie 

[>!•/,ry Pap ieża m. in. nuncjusza papieskiego w  

P olsce msgr. M arm aggi‘ego do rangi kardyn a l­
skiej. U roczystość wręczenia kapelusza kardynał - 

skiego insgr. M arm aggi odbędzie  się na Zamku 

w W arszaw ie., kapelusz kardynalski w ręczy  nun 
c juszow i Pan P rezyden t R. P.

Na uroczystość łę, jak  donosi dzisiejszy „O sser 

ra lore  R om an o" Pap ież m ianow ał ablegatem 

m agr 11 sufi u, prałata dom ow ego  jego  świąt obli 

w ości audy tora nuncjatury w W arszaw ie.

Równocześnie na kurjera gabinetu, k tóry  za 

w ie ż i*  msgr. M arm aggi emu w iadom ość o pod 

u.csieniu go Aj  puriiury, Pap ież w yzn aczy ł gw ar 

dzistę szlacheckiego hr. P ielrom arch i. Zawaezie 

on rów n ież nom inałow i piuskę kardynalska.

, - s.- — ( = )—
I

Złoto płynie de skarbu 
włoskiego

Ofi*rno$f kbśrloła 
i s p o łe c z e ń s tw a

lłZ v M. (Pat). Dnia 18 grudnia odbędzie Me w  
cały cli W łoszech uroczystość ofiarowania prze* 
kobiety włoskie złotych obrączek ślubnych na 
rzecz skarbu państwa.

llAYM. (Pa ł). Król złożył do dyspozycji Mus 
solluicgó znaczną ilość sztub zbita i srebra, któ 
re przekazano do ..Ranca d 'lia lia“. Posłowie do 
I z b o d d a d z ą  do skarbu swoje medale. W łosi z 
Tunisu przysłali dań dla skarbu w  postaci 14 
kg. złota.

V Genui zebrano 200 kg. zioła na skarb.

RZYM . (La t). B iskup Ferentino  i znany opat 
Roiit-nss.ro  z ło ży li na skarb w łosk i k rzyze  na­
pierśnic oraz inne kosztowności. B iskup Monte- 
cassino w ystosow a ł do duchow ieństwa sw o je j 
d jecez ji list pasterski, u trzym any w  duchu w y
soce pa t-jo tyczn ym .

RZYM . (P a t). Zb iórka  zło la  trwa, W  Pa lerm o 
kardynał Lav itrano złn ży ł na ręce m iejscow-ej 
o rgan izac ji faszystow sk ie j z ło ty  łańcuch, koro  
lię i z łote  m edale

V 1 zym ie  p rzed  począ tk iem  meczu p itkar 
s.Acgo pom iędzy  reprezen tacjam i Genui i Lac,- 
juin kapitan druż -ny z Lac ju m  z ło ży ł na ręce 
rzym sk ie j o rgan izac ji faszystow sk ie j w szystk ie 
nagrody w  postaci p rzedm iotów  zło tych  i srebr 
nych. ktńrt drużyna zd oby ła  w  ciągu całego swe 
go istn ien ia ►

Zhói datek na pomnik 
M arszałka w Wilnie 
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W A R S ZA W A , (Pat). Na ostarnieni po 
biedzeniu Rady Ministrów przyjęty zo­
stał projekt dekretu Prezydenta R. P. o 
obniżeniu obeiążenia daninami komunał 
nemi i o in. zmianaeli w  finansach ko­
munalnych. Projekt ten idzie zasadniczo 
w  kierunku odciążenia płatników da 
nin komunalnych, w  szczególności naj­
bardziej dotkniętych kryzysem płatni­
ków wiejskieh, ogranicza uprawnienia 
samorządów w  dziedzinie w ; mierzania 
daniu komunalnych oraz przeprowadza 
pewnie zmiany w  rozdziale dochodów  
publicznych między samorządy miejskie 
i wiejskie, uwzględniając tein saincm 
trudną sytuację wsi.

Ogólnie biorąc projekt ten jest dai- 
szem ogniwem w  sirji dekretówr przyz­
nających pewne ulgi warstwom ludnoś­
ci najbardziej dotkniętym kryzysem.

Spośród licznych postanowień oma­
wianego projektu dekretu wymienić na­
leży postanowieni! artykułu.pierwszego  
według których: „znosi się prawo zwią 
zków samorządowych do poboru opłat 
inytniczych, mostowym na drogach pu 
blicznyeh, opłat t. zw . kopytkowyeh, ro­
gatkowych przy wjeździe do miast, oraz 
postojowych na drogach i placach pub­
licznych*. Przepisy te nie dotyczą opłat 
pomcranyeh za używanie urządzonych 
targowisk. Projekt dcKrefu znosi w  dal 
szym ciągu prawo gmin wiejskich na oh 
szarze województw wschodnich i cen­
tralnych podwyższania t. zw. samoistni^ 
go podatku wyrów naw czego

Aa podstawie dalszych przepisów' mi 
ntstcr skarnu uprawniony będzie do o b ­
niżania do połowy w porozumieniu z mi

Zamiast ryby, sieci 
wyłowiły samochód

H E L . (Pa l) Za łoga kutra ,IIe I 121“  podczas 
połow u szprotów w y łow iła  w  'w ie lk ie j sieci szpro 

tow ej sam ochoil. P rzy  w c in a n iu  na pokład  sa 

inochodu, karoscrja  wpadła z p ow rotem  do w od y  
Rybacy do Helu przy w ieźli ty lko  podw ozie  Sa 

iwochód do w ody rzucony został p raw dopodo li 
nie przez jak iś  siatek. Dotychczas nie ustalono, 

w jak ich  okolicznościach  i d la jak ich  przyczyn  

sam ochód zosta ł za top iony. W yg lą d  samochodu 

wskazuje, iż leżał on w  w odzie  trzy  lub cztery 

lata.

nisłrem spraw wewnętrznych \v drodze 
rozporządzenia dodatków komunalnych 
do podatku gruntowego, przypadają­
cych związkom samorządowym.

Dalsze przepisy dotyczą udziału zwrią 
zków samorządowych w  podatkach pań 
stwowych, oraz rozdziału wpływów' z t\ - 
tułu niektórych danin. Art. 7 projektu 
dekretu postanawia, że zastąpienie 
świadczeń w naturze na rze?z związków

samorządowych równowartością pienię­
żną może nastąpić tylkc na żądanie obo­
wiązanego do świadczenia, iub w  przy­
padku, gdy zobowiązany nie wywiąże 
się w terminie z przypadającego na nie 
go świadczenia w  naturze.

Dekret ma wejść w życie z dn. 1 go 
kwietnia 1936 r. z wyjątkiem art. 1, 3, 4. 
oraz punktów 6, 7, 8, art. 5, które wejdą  
w życie ósmego dnia po dniu ogłoszenia.

Po krótkich lecz cięzKich cierpieniach zmarł

B. P. B

» r z  I*  ’ -
o czem zawiadamia pogrążona w głębok.m smutku

R O D Z I N A
Pogrzeb odbędzie się we środę 4 b. m, o godz 12-ej z mieszkania 

przy ulicy Niemieckiej 26.

Min. Hoare oczekiwany w  Pa ryżu
Mają sit* odbyć rozmowy o zatargu włosKO-

abisyńskim
PA R Y Ż , (Pat). W iadomość, która 

dziś po południu nadeszła tu z Londynu 
o przy jeździć  w  sobotę w ieczorem  do Pa 
ryża sir Samuela Hoare, została p r zy ję ­
ta z zadowolen iem  przez francuskie k o ­
la poliłyczne, zwłaszcza po slnnowczem 
zdementowaniu przez Londyn  pogłosek, 
jakie kilka dni temu kursowały na te­
mat przy jazdu do Paryża  prem jora Bald 
\vi na

„E cho  de Paris ", reasumując le p o ­
głoski. krążące ostatnio na temat ro z ­
mów dyplom atycznych m iędzy Pa ryżem  
a Rzym em  donosi, i/ prom jer Laval, ce­
lem zażegnania groźnych wypadków , 
. w rócił  się jeszcze raz w  osia luja sobotę 
/ apelem do Mussoliniego. Preinjer La- 
val za pośrednictwem ambasadora wło- 

mm m m m m  w m m m m m m jem

skiego w  Paryżu  nalegał na Mussolinic- 
go, celem skłonienia go do przedstawie­
nia nowych propozycy j poko jowych , któ 
re mogłyby usprawied liw ić odłożenie po 
siedzenia komitetu 184u, wyznaczonego 
na 12 grudnia Dotychczas nie słychać, 
by MussoUui poszedł za tą radą.

Ponadto prem jer Lava ł w yraz ił  chęć 
odbycia podróży  do Londynu z Francji 
i otwarcia obrad konferencji morskiej 
w  dniu 9 grudnia, a to dla odbycia ro z ­
m ow y  z sir Samuelem lłoare , lecz w e d ­
ług opinji Fore ign  Office , konferencji 
morskie j nie należy nadawać zbytniego 
rozgłosu, gdyż oczekiwane rezullaty, jak 
oświadczono, nie są godne obecności pre 
nijt ra L:tvala.

Sprawcy parwehia syna 
profesora w Marsyljf 

ujęrl1
M AR3YLJA. (ra t ). Porwanie w  rinln 27 listo 

pada półtorarocznego Klaudjusza Mak-nejac, syi 
ka profesora wydziału lekarskiego Ubyło się w  
następujących okolicznościach. Do piastunki, ba  
wiącej z dzieckiem w ogrodzie, do.zla nleznujo 
ma i oświadczyła, żc pro/. Malmejac jest ranio  
ny i wzywa ją, a nieznajoma tymczasem dopl 
nuje dziecka,

Piastunka pobiegła do domu, gdzie dowiedzb 
ia się, że wprowadzono ją  w  b*ąd. Gdy powróci 
ta do ogrodu, nie zastała dziecka, ani tajemni 
cnej nieznajomej.

Dziecko zostało porwane w  samochodzie 
przez nieznanych sprawców.

Dnia 30 listopada rodzice otrzymali list z b> 
daniem okupu w  sumie 50.000 franków za ma 
iego Klaudjusza. Fakt porwania dziecka i pcw  
ne analogje do sprawy dziecka L indbeigba wy  
wolały we Francji duże wrażenie

PARYŻ. (Pat). Energiczne poszukiwania po 
licji, c“lem odnalezienia porwauego synka pro/e 
sora Malmejac zostały uwieńczone powodzeniem. 
D w aj inspektorzy policji odnaleźli dziś' małego 
Klaudjusza Malmejac całego i zdrowego w  w illi 
na przedmieściu Marsylji, w  której przebywał 
od czwartku. W illę  zamieszkiwała niejaka 68- 
lclnia Rolland ze swoim synem 28-letnim Gil 
berłem Rolland, bezrobotnym.

Inicjatorem porwania dziecka przy pomocy 
matki, byl Gilbert Rolland Gilbert Rolland —  
jak  się okazuje —  otrzymał bardzo staranne 
wykształcenie- ukończył on w  Paryżu szkolę 
sztuk pięknych. Spraweów porwania dziecka a 
resztowano. Na wiadomość o znalezieniu małego 
Klaudjusza Malmejac 1 aresztowaniu sprawców  
porwania go, przed gmachem surete marsylskiej 
zebrał sic tiuin. który przybrał groźną postawę. 
Zachowanie się ttuinu wywarło  na aresztowa­
nych tak silne wrażenie, iż złożyli natychmiast 
wyczerpujące zeznania co do szczegółów porwą  
nia dzieeka. Sprawcy, jak  zeznali, działali z ehr 
ei zdobycia pieniędzy

iibustonne przygotowania do walk
W A R S Z A W A , (P a t). Na zasadzie u ifnrm acyj 

ze źródeł angielskich francuskich, niem ieckich, 

w łosk ich  i nhisyńskieli. P A T  poda je następujący 

iom u u ika f o  sytuacji La  frontach Ab isyn ji w  

dniu 2 grudnia.
Na froncie północnym  trw a ją  operacje arm ji 

w la rk ie j m ające ua celu um ocnienie się w pro 

w in e ji Tem hien.

Źród ła abisyńskie w  ciągu dnia d zis iejszego 

nio podaw ały  żadnych iD form acyj o stanic rzeczy 

na frocie, n a jw idoczn ie j z obaw y uj iwnienta n i 

chów cesimza i jego  otoczenia.

W ed łu g  in fo rm acy j angielskich , ras .Sejmu 
o trzym a ł polecenie, aby n ie dał się w ciągnąć w 

pułapkę i n ie posuwał się zbytnio w kierunku 

MakuIIe, gdyż zdaniom m inistra w o jn y  rasa Mu

luguola W ło s i zd ję li część swych w-oj.sk z lini.j 
wysuniętych znacznie na południe od M akallo, 

chcąc ściągną* tam przeciw n ika i następnie za 

atakować go znienacka

Źródła w łoskie na zasadzie in fo rm acy j od lot 

ników' z M akalic, donoszą, ze znaczne skupienia 

sił zbro jnych  abiuyńsluch zauw ażono pom iędzy 

Lndam o Oni i Tagorą , pom iędzy Dcssje i K w o  

ram, a wreszcie wpohłiżu  jezio ra  Asciangi.

Na froncie połudn iow ym , w ed ług .zgodnych 
re lacyj ze wszelkich źródeł, źadnyeli oporacyj 

dziś nie byfo.

ET.IOPI CHORZY N A  M A LA R IĘ .
ASMARA. (Pat). Donoszą tu, że jakoby na

froncie południowym na północ od Dolo lli.OOb 
Abisyńtzyków choruje na malarję i nie ma porno 
cy lekarskiej. Również w  Ogudciiic szerzy się 
nadobno wśród Abisynezyków maiarja.

D W A  ZE ST R ZE LO N E  SAM O LO TY  
W ŁO SK IE .

LO N D YN . (Pat). Korespondent Reutera, znaj 
dujący się na południu od Dżidżiga donosi, żb 
między Dżidżiga a Daggahburcin i b ry ty jsk ie *  
Somali daje się zauważyć ożywiony ruch samo 
chodów ciężarowych i żc wojska rasa Nasiha  
otrzymują zuaezne ilości m aterjału wojennego. 
Korespondent donosi również, że boinbardowa  
nie Daggahburu przez W łochów  nie dało wnęk 
szych rezultatów, zaś dwa samoloty włoskie ze 
stały przy Uebe Szebeli zestrzelone.

Na froncie włosko-abisyńskim

Nowa fala represyj
antypolskich w l.stwle

11811®s t  S i  S®
r

R Y G A ,  (Pai). Z Kowna donoszą: fału 
antypolskiej polityki, która od dłuższe­
go czasu panuje na Litwie, nieiylko nie 
ustaje, ale wzbiera na sile, zataczając co 
raz szersze kręgi.

W  obecne-j chwili około 30-tu nauczy

cieli polskich znajduje się bądź w  wię­
zieniu. bądź też otrzymało wyroki ska­
zujące na zesłanie. Nauka języka polskii 
jjo została w te u sposób faktycznie za­
hamowana.

Znowu ns widowni sprawa długów 
rosyjskich wa Francji
Z"'.. w. f Z .. 1** „  „ . I „ _ ,1 i im ■■ ■ T ń il r#n flrrlOnnllr nrirel/iPAR YŻ. (Pat). „Le Capital" potwierdza, iż w  

czasie dyskusji nad paktem sowiecko - franru  
skiin, zarówno w izbie deputowanych, jak  i w  
senacie poruszona będzie sprawa dawnych dlu 
"ó w  rosyjskich. Zarówno w jednej, jak  i w  dru 
gil j izbie, podniesione będzie żądanie, by rzad 
francuski nawiązał z Sowietami rokowania, ce­
lem zlikwidowania tego sporu, który ni - powi 
nien się przeciągnąć obecnie, kiedy rząd francu  
ski utrzymuje już z Sowietami stosunki, oparte 
na sprecyzowanym traktacie.

Tenże dziennik występuje z żądaniem, Dy 
przed ratyfikacją traktatu francusko - sowiec 
kiego, Francja wym ogła na Sowietach, aby spra 
wę dawnych dtugów przekazano do rozstrzyg 
nięcia Lidze Narodów', a ściślej, komitetowi fi 
nausowemu Ligi. Ponieważ jednakże, jak  pisze 

-..Le Capital", Sowiety starają się wyzyskać Ligę  
t Narodów  dla swoich celów, sprawa dtugów po 

winna być stanowczo załatwiona przed ratyfika 
eją traktatu.

Oddział askarisow  w łoskich p atro lu jący  okolicę.
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Definicja
obecnego etapu
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JUŻ R OZPOCZĄł się

ćmecny etap naszej polityki gospo­

darcze j ochrzczony został słowem „d e ­
flacja “  T o  leż słowo to stało się dzisiaj u 
nas mcdncm, nabrało niemal sugestywne 

go znaczenia. Jest oski centralni] wszel 

kich dyskusyj nad obecnym stanem g > 
spodarczym Polski W  ustach jednak łó ż  

nych ludzi ma różne znaczenie. Całą mmi 

gość skomplikowanych i trudnych probk 

m ów , które wysuwa współczesna nasza 

rzeczywistość gospodarcza, oznacza się 
n ieraz ty m jednym  z podręczników min­
ki o pieniądzu i kredycie zapożyczonym 
terminem. D latego też, gdy się poszukuje 
de f in ic ji  obecnego etapu polityki gospo­
darcze j PoJski, stajemy przedewszyst- 
k iem  wobec, konieczmości wyznaczeń.a 

jakichś chociażby w  przybliżeniu okr< 

ślonyrch granic rożnym znaczeniom sło­

wa „de f lac ja " .

POJĘCIE DEFLACJI.

T erm in  deflacja, jeżeli go u jm iem y 

w  sensie najbardziej ogólnym, oznacza 

zw yk le  zmniejszenie obiegających w  da 

nem społeczeństwie pieniężnych oraz 
kredytowych  środkow płatniczych. P o ­

garszającej sie kon junkturze towarzyszą 

zw yk le  pew ne żyw io łow o  przebiega jące 

procesy dcflacyjne

Pogarszająca się konjmikturu wiąże 
się zw yk le  z trudnościami zbytu, oraz 

spadkiem rentowności Stwarza to trud­

ności na drodze punktualnego wywiązy­
wania się przed ' iębiorstw ze swoich z obu 

w iązań: wzrasta ilość proteslowanycli 
weksli, mnożą się wyjiadki bankructw. 
Na  rynku wTytwTarza się n a . lro j  pesvmiz 
mu i nieufności, co p o w o d u j e  zm n ie j­
szenie się ilości udzielanych k iedytów . 
Sytuacja pogłębia się nieraz przez to, żc 
również banki emisyjne, które jako cen 

tralne organa poi.tyki dyskontowej są 

naogół mało skłonne do ulegama psy 
chozie rynku, byw a ją  jednak zmuszeni- 
do stosowania restrykcyj kredytowych, 

co  znowuż powoduje  zmniejszanie obie 
gu banknotów. W len sposób zmniejsza 
się ilość środków płatniczych oraz wy­
twarza  się z jawisko t. zw. ciasnoty pic 

oiężnej, natomiast siła nabywcza pienią 

dza idzie w  górę.

Kredyt i pieniądz s tan ow ą  smaiy 

m atw ia jące 1 unkcjonowainie machiny ży

cia gospodarczego. Gdy smarów braknie 

następują zacięcia w I unkcjonowaiiiu 
machiny: szereg zakładów, mc mogąc 
zdobvć środków niezbędnych dla doko­

nania wypłat, musi zawieszać produk­

cję. Jesteśmy wówczas świadkami z jaw i 

ska dcflac ji kryzysowej.
Czy deflacja w  tym sensie rozumiana 

miała miejsce w  Polsce? Bezwzględn.e 

tak. Świadczy o tein cały szereg publi­
kowanych pcrjodyc/nie cy fr  i\p. obieg 
banknotów w  Polsce w 192t> r wynosił 
12!*> milj. zł., a w  końcu 1934 r.— 981 
inilj. zł. Obróf wystaw ionych wmksli w 
1929 r. wynosił 1081,9 milj. zł a w  1934 
— 334,2 milj. zł. Dodać, do tego jeszcze 

należy w yco fyw an ie  kredytów  zagrani­
cznych, które spowodowało, żc pomimo, 

iż od r. 1930 mamy ciągle czynne biłam 

handlowy, zapasy dew iz w  Banku Po1- 

skim spadły od 714 milj. zł, wT 192S i. 
do 28 milj. zł. w 1984 r. Może nowel być 

postawiona teza do dyskusji, żc w ostat­

nich czasach deflacja la w pewnym  stop 

n i ii pogłębiła się w związku ze w zro ­

słem produkcji i obrotów  towarowych z 

jednej strony, oraz posunięciami po l i ty ­

ki antycgzekucyjnej ze strony elru- 

śiej.

Dlaczegóż więc są w Polsce publicyś­

ci k ló rzy  wysuwają hasło zrobienia de 

Uncji jako  zasadnicze zadanie obecnego 

etapu naszej polityki gospodarczej? Dla 

lego aby należycie ućhwydfc istotę tego 

stanowiska, trzeba sięgnąć do różnicy 

pom iędzy  strukturą obecnych kryzysów, 

a kryzysów  dawnych.

_ KRYZYSY D A W N E .

( zem były kryzysy X IX  wieki.?
Pierwszą ich i najbardziej charakte­

rystyczną cechą był spadek w s z y s t k ic h  

w ieikości ekonomicznych, a przedewszy 

stkicm cen. Spadek ten był odpowiedni­

kiem wzrostu siły nabywczej pieniądza, 
co się ściśle wiązało z procesami dclla- 

oyjnemi. Spadek cen oraz kurczenie się 
zapotrzebowania na środki produkcji, 
rodziły spadek kosztów wytwarzania. 

Spadały w ięc  płace, a po  pewnymi czasie 
spadała również slopa procentowa, jak 
koJwie.lt zdobycie kredvtów ze względu 

na ogólne załamanie się zaufam i nasu­

wało znaczne trudności. .

Pogrzeb S p. Piotra Chcynuwskingo

U l E i  <(l
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Ten spadek kosztowr jednak p izcw a 

nie by ł niedostateczny, aby odbudow ać 
załamującą się rentowność zakładów

Dla osiągnięcia lego celu powstała ko 

nieczność przeprowadzenia  obniżki ko ­

sztów w  drodze zastosowania bardziej 
racjonalnych metod technicznych i orga 

nizacyinycli. Przedsiębiorstwa, ktort do 

przeprowadzenia  tych przemian nie b y ­
ły zdolne, musiały usunąć się z terenu 
fcy«ia gospodarczego. U trzym ały się tyl­

ko zakłady silne, dobrze zorganizowane, 

posiadające now oczesne urządzenia tech 
niczne oraz k ierowane przez osohy zdo l­

ne do szybkiej orjenlacji, in ie ja lyw y  i 
decyzji.

W  wyn iku  tych procesów przystoso 
w awczych  odbudowv\vała się upadają­

ca rentowność zakładów zaczynały sie 
nowe inwestycje, o żyw ia ły  się gałęzie go 
spodarki w y tw arza jące  środki procluk- 

cji, ceny szły w  górę. Zaczynał się nowy 
okres zw yżk ow e j  konjunktury, w  Któ 
rym  wszystkie wskaźniki rozw oju  go ­

spodarczego osiągały z reguły w yższv  po 
ziom, niż w  ostatnim okresu: przodkry- 
zysowym.

W  ten sposól) dawne kryzysy stano­
w iły  drogę realizowania się prawa dobo 

ru naturalnego w  życiu gospodarczem 
Tow arzyszy ły  im  łzy  i narzekania, l e c z  

. była to ty lko jedna strona medalu. Z dru 
g ie : strony kryzysy  dawne bvły czynn i­

kiem pchającym w  kierunku poszul iwa- 

ma nowych dróg postępowania oraz no­
wych metod technicznych. Były to boi. 

towarzyszące rodzeniu się procesow 

gwałtownego  postępu, procesową w łaści­

wych dynamice rozw inięte j gospodarki 
kapitalistycznej.

KRYZYS OBECNY.
A

Przebieg obecnego kryzysu jest od­

mienny. Towarzyszą  nm coprawda pro-i

cesy de liac ji  pieniężnej i kredytowej, tak 
samo jak towarzyszyły kryzysom  daw ­
nym. Lecz  związanie z . niemi procesy 
spadku kosztów  i cen zostały na wielu 

odcinkach zatamowane. Działanie sił 
ż yw io łow ych  rynku, które normalnie 

pchają wielkości ekonomicznie do równo 

wagi, zostało zahamowane przez uszlyw 

niający w p ływ  szeregu czynników, daw­
niej odegrywająeych  zaledwie rolę dru 

gorzędną.

Przedewszystkicm w ięc jest to w p ływ  
karteli, które z jednej strony ułatwiają 

przez zachowywanie  wysokich cen ma 

nopolislycznych utrzym ywanie  się na 

pow ierzchni życia szeregu zacofanych 

technicznie i organizacyjn ie przedsię­

biorstw wytwarzających dobra skarte- 
lizowane; stają się w ięc czynnikiem utru 
dniającym rozw Oj gospodarczy przez 

hamowmnie działania prawa doboru na­

turalnego. Z drugiej strony kartele przez 
utrzym ywanie  wysokich cen na swoje 

w y tw o ry  uniem ożliw ia ją  wydatną obniż 

kę kosztow  produkcji w  tych gałęziach, 
dla których owe w y tw ory  stanowią środ 
ki produkcji

Czynnikiem następnym, w  naszych 
warunkach szczególnie ważnym, jest t, 
zw. polityka antyegzekucyjna państwa 
Przedsiębiorca dawnie jszy poszukiwał 
zy ku. Zysk był wynagrodzen iem  za je ­
go in icjatywę, oraz za ryzyko, na które 
narażał się. /.dobycie zysku było  kwTestją 
intuicji i szczęścia. Gdy zamiast zysków 

przychodziły  straty, by ło  to naturalną 

mużliwością powstającą tam, gdzie się 

ryzykuje. Jrzedsiębiorca współczesny 
ma postawę odmienną; swoją działa l­
ność traktuje on bardzo często jako peł­
nienie pewnej funkcji publicznej. Stąd 
Prz3r dążeniu do zysków  usiłowanie prze 

| (iDokończenie na st-. 4 -e j)

| Stanisław Swianiewicz.
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Ominie, ,a obecnego etap*
j£_- (ZDokoitczenie za str. ~ -t j )  i  sj

rzucania ryzyka  na kogo ty lko się da 
na akcjonarjuszy, na państwo, na banki, 

na w ierzyc ie li  prywatnych  i t. p. W okre 
sie pogarszania się konjunktury, tenden­

cje  te znajdują swój w yraz  w  polityce 

osłaniania i podtrzym ywania  przez pań 
stwo przedsiębiorstw tracących ren tow ­

ność, polityce, k lórą  Henryk  Tenu i-  

bauąi określa mianem antyegzekucyj- 

nej.

Po lityka  anty-egzekucyjna znajduje 
swój w yraz  w różnych posunięciach poli 
tyczno-gospodarczych: zarówno w  usta 

wodawstw ie  oddłużeniowem, jak  i w  za 

strzykach kredytow ych  dla upadających 
przedsięb iorstw . N ieraz pa astwo st ije 

się poprostu udzia łowcem takiego nie­

rentownego przedsiębiorstwa, mora/, 

staje w  charakterze w ierzyciela , który, 

obawia jąc się w yn ika jących  z bankruci 
wa dłużnika strat, zaczyna go podkar- 

miac. Im  słabsza jest tradycja l ibera liz­
mu kapitalistycznego tern w iększy jest 
w p ływ  m o tyw ó w  anty egzekucyjnych na 

po ii iykę  państwową.

Kartele oraz po lityka antyegzekuey i- 

na nie są jedynym i czynnikami uszty v-  ̂

n iającemi ram y procesów gospodar­

czych. Są to tylko czynniki na jw ażn ie j­

sze. Obok nich występuję szereg innych, 

nieraz ściśle zw iązanych  z poprzednim., 

w zg lędy  wojskowe, Ustawodawstwo so­
cjalne, działalność zw iązków  zaw odo ­

wych, dążenie do doraźnego zmniejsze­

nia bczrobocih i 1. d. W szystk ie  one utru 
dniają kształtowanie się w ielkości rynko 

w ych  na takim poziomie, k tóryby  mógł 
być punktem wyjścia dla okresu nowego 

wzrostu konjunkturalnego. Stąd drugie 

okresy depresyj p o k ry z j  sowycli

Dawne kryzysy  b y ły  gwałtów lic.ni 

burzami po których względnie szybko 

przychodziło  oczyszczenie orgamzinu go 
spodarczego od niezdolnych do do dal­

szego rozw o ju  jednostek. K ryzys obecny 
zrodził na sK ii tek zw iązania życia gospo 
da czego przez kartele oraz politykę 

a u t - egzekucyjną jirocesy twmrzcn.n się 

ropy, która, nic znajdując ujścia nazew 
n i;rz, zatruwa organizm  gospodarczy.

PR O B LE M  O BEC NEG O  E T A PU .

Czem jest w  tych warunkach p ro ­

b lem  ,,zrobienia deflac ji  ? Nie chodzi tu 

■ B B M B B B B M M i M m i l i T W I I

Odsiedł m 5strz noweli

o deflac ję  wr scisłem znaczeniu tego sło­

wa, t zn. deflac ję pięnieżno-krodytową. 

Jest to prob lem  wywrołania w  drodze 

pew nych posunięć po lityk i gospodar ;zej 
tych procesów przystosowawczych  w za ­

kresie kosztów  i cen, które dawnie j były 
żyw io łow o  zw iązane z deflai ją p ien ięż­

no kredytową; problem  nagięcia całego 

aparatu państwowego do w yw ołan ia  z ja ­
wisk, które wT gospodarce liberalnej ro 

dz iły  się żyw io łow o  Innem i słov y jest 
to problem  poczynien ia zab iegów  ebirur 
gicznych celem wypuszczenia nagroma­

dzonej ropy

Prob lem  ten ochrzczono u nas sło­

wem  „de f lac ja " .  W  ten sposób termin 
deflac ja  ma w naszej publicystyce gospo 

darczej w  zależności od intencji auto­

rów  podw ójne  znaczenie: czasami jest 

używany* wr k lasycznym sensie dellacji 
p ien iężno-kredytowej, czasami używa się 

go dla oznaczenia pokryzysow ych  p ro ­

cesów przystosowawczych.
Prob lem  deflac ji  w  tem ostatmem zna 

czeniu stawał już nieraz w dobie obec­

nego kryzysu przed naszą po lityką go 

spodarczą Był przedm iotem  dyskusyj 
prasowych w  okresie 'p rzeprowadzan ia  
przez prem jera P ry  Stora akcji zniżki 

cen; jest dzisiaj znowu na warsztacie. 

Obecnie staje się on szczególnie palącym 
gdyż w  zakresie obniżki etat, jesteśmy 

jednym  z najhardzie zacofanych krajówT 

świata.

/PROBLEM N A S T Ę P N E G O  ETA PU .

Prob lem  przeprowadzenia  procesów 

przystosowawczych narzuca się n iejako 
s a m  przez się każdemu, kto rozważa ca ­
łokształt naszej sytuacji gospodarczej. 

Konieczność przeprowadzenia  tych p ro ­

cesów. konieczność likw idacji p rze ro ­

stów nie wzbudzai praw ie  wątpliwości.

Lecz  przeprowadzenie  procesów  przy 
sto iowawczych —  ło jeszcze nie jest roz 
w iązanie sprawy przejścia do ożywię.

nia konjunkturalnego Mm. Matuszew­
ski łudzi się gdy pisze, że ,,z tą chw.tą 

w ie lk ie  koło gospodarstwa polskiego po 

w inno zwolna zakręcić i ruszyć“ . Tak  

być  oczyw iście  m o ż e, lecz tak być 

n i e  m u s i

Przeprowadzen ie  procesów przysto 

sowawczych  stanowi oczyszczenie tere­
nu dla ewentualnego okresu rozbudowy 

gospodarczej, stanowi punkt wyjścia. 

Jest to warunek bardzo ważny, który 

jednak sam przez się nie wystarcza. 
W szystk ie  w iększe ożyw ien ia  komjunk- 
tUratuje przychodziły  na tle dokonanej 

w  okresie kryzysu likwidacj" p rzero ­

stów' pod w p ływ em  działania szeregu 
m om entów  nieraz zupełnie p rzypadko­

wych, bardzo często m om entów  zupeł 
nie pozagospodarczych. Z liistorji gospo 

darczej X IX  w  w iem y, że odegryw a ły  tu 
ro lę takie momenty, ,ak  w ie lk ie  w yna ­
lazki techniczne, odkryc ie  nowych ko 

palń złota, budowa koleji, pewne kon ­

stelacje polityczne i t. p

M ożem y przypuszczać z pełneni 
prawdopodobieństwem, żc pewne szcze­

gólne okoliczności pchające do znaczniej 

szego ożyw ienia  konjunkturalnego 

wkrótce się ukształtują. A le jeżeli się nie 

ukształtują, co wówczas? Czy m am y 

kać m oże nawet kilkadziesiąt lat, aż na 

dojdzie pomyślna dla nas la la konjunk 
turalna? Czy państwo Po lsk ie wciśnięte 
pom iędzy  prze inwestowaue Niemcy, a rn 

wrestującą się w  gwałtownem  tempie ko 

sztem szalonych ofiar, kosztem g łodze­
nia własnej ludności Rosję ma czas owe j 

fa li  czekać ? T o  są pytania, na które m u­
simy sobie dać odjiow iedż już dziś w o- 
kresie przeprowadzania przez rząd p ro ­

cesów przystosowawczych.

Przed  polską myślą ekonomiczną 

staje dręczący p r o b i  e ni u a s t ę 
O e g  o e t a p u.

Stanisław Swianiewicz.

11 I I I  A  Iw A  I  Każd>' moźe n^być 3 lampowy odbiornik bate- 
U  ¥ V  M  O H !  ryjny wraz z akumulatorem, baterją i materja- 
łem instalacyjnym za 148 Zł. typ f l  i za 162 Zł. typ B, zużywający 

znikoma ilość prądu. Zamówienia należy kieiować pod adresem :

ZaKład Radiotechniczny
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Zakład przyjmuje wszelkie reperacje i przeióbki wchodzące w zakres radjofonji.

N A  M A R G I N E S I E

P e r p e t u u m  m r b i l e
W styd liw ie  ukr;rwana nagość bardzo rzatkeo 

lik a żuje się oczom  aż k ilku  jednocześnie udzi.

A  jeśli lak i wypadek zachodzi —  to zawsze 

w jakimiś w ażnym  celu. W rozb aw ion e j p r-ed w o  

jennej K os ji co pew ien  czas moiizaa b y ło  w  stro 

ju Apo lliua s]K>tkać na ulicy m aszeru jącego bu*, 

n ie  m łodzieńca —  obok  w  dorożce  podążała r o i  

baw iona kom pan ja  —  w iadom o, zak ład  panów  

praporszczykó w...

O becnie —  na szczęście —  n ikom u takie fig le  

do g ło w y  n ic  przychodzą. O kazja obe jrzen ia  na 

gu.sa zredukowała się do dw óch  w ypadków : —  

kom isji jH iborow ej i łaźni

dozatem  — • w  futrach czy  łachmanach —  

wszyscy jednak  chodzą ubrani. W yd a je  się ło  

nawet itrochę... d ziw ne —  każdem u kto zna choć 

■w p rzyb liżen iu  fragm en ty „fin a n sow e " ro zm ów

m ałżeńskich. „O n a “  tw ierdz i zawsze, że n ie n.a\
w  co sie ubrać, a „on  ‘ , że ju tro nie h ęa z ie  m ia ł 

co nu sieb ie w łożyć .

M im o (o, p rezentu ją się wcale n iena jgorzej.

Instynkt zakryw an ia  nagości, n ieukazywam s 

się w s tro ju  Adam a, datu je się od  czasów  E w y .

1 (jonuje itak powszechnie, że wszelk ie w  tym  

kierunku re fo rm y  spoitykają się z oburzeniem  

albo bezbrzeżna litością.

T ę  ostatnią okoliczność jako złotodajną żyłę, 

|Kistanowił wykorzystać pew ien  w łóczęga w ar 

szawski.

Jak p od a je  „K u rje r  P oran n y" (z dnia .‘10 I, sto 

pada) zg łosił s ię 011 do Opieki .Społecznej po za  

[m inogę. Gdy mu odm ów iono , ośw iadczył, że  się 

zemści i d op row adzi do tego, że dadzą mu w ię  

cej, niiż żąda „p o lu bow n ie ". P rzeds ięb io rczy  k ii 

jen t udał się d o  ubikacji, ubranie i b ieliznę po 

darł w  drobne kaw a łeczk i —  i po chw ili ukazał 

się w  pokojach  b iu row ych  izupełnie nagi.

W  policy jn ym  płaszczu odp row adzono  w łó  

ćzęgę  do kom isarjatu . W p raw dzie  na o p in ji za  

c ią ży ł (irotokoł, a le  cel został osiągn ięty  —  O pie 

ki, Społeczna m usiała kupić ubranie.

Ten  bądź co  b ąd i pom ysłow y sposób zdoby 

wam a w ciężk ich  czasach garnituru —  n ie jest 

odosobn iony -— i 1 i ,■ s łuży b yn a jm n ie j cnocie 

przyzw oitości Podobno —  to ep idem  ja. Jedei 
|H>kazał drogę...

P rzych odzą , obnażają  się, o trzym u ją  ubranie, 
p rzep ija ją  i  zn ó w  przychodzą stosując ten san 
bolesny dla oczu urzędnika m anewr...

I  poco zaw raca ją  gtow ę uczeni, że n ikt d e  

tyoliczas n ie  w yna laz ł jierpellium  m obile?...
.m ik .

Książka —  to pierwsza potrzeba 
człowieka kulturalnego

N O W A
W YfO ŻYCZAA N H  KSIĄŻEK

Wilna,, Jagiellońska 16 —  9

l i - l i iM  ilia ozieti
Kaucja ■ zł. Abonament t zł.

Gruźlica zyskała sobie nazwę choro­
by literackiej". I m imo lego. że leraz w

czasach wznós/.cuia wspaniałych lul su- 
sowych budowli, domów wypoczynko- 
vvvch. higjenicznych mieszkań i t. p., 
tttniirać mi nią jest „nicwrspółczośnie“ —  
lemniemiuej j)o|iulariiie zwane suchoty 
panoszą się z powodzeniem po dawnemu 
w dalszym ciągu

Przypomina mi się w tem miejscu 
piękny wiersz Teodora Bujnickiego p. t. 
..Zakopane" ( „Żagary" ,  Nr. 8, 1&J2 r.). 
1'oetYzacja bynajmniej nic zaciera cał­
kiem prozaicznego faktu-

„R ozu m iesz: um iera ją  m łodzi, 

krew  iia wangach i na chustce.

K lepsydry  jedn akow ych  godzin  
zaw ieszonych  w pustce.

Płucu jak  szalone dzw ony, 

a m oże ich w cale  niem a, 

m oże to lw órca  m ądry  i natchn iony 

w ydkw a iiia  d z ik i poemat'*.

Piotr  Choynowski, pisarz, członek Pol 
' ku | Akadem ji Literatury odszedł nie w  
m łodym  wieku. Zniurł na gruźlicę w Ol 
wocku (jak już o leni donosiliśmy przed 
kilku dniami), mając 50 lal. Zresztą czy 
nie w  m łodym? Czy pisarz, który zacho­
wał, m im o wszystko, świeżość i bogactwo 
wyobraźni, nie pow iedzia ł swego „ostał 
niego s łowa-' w literaturze —  może być 
artystycznie uważany za starego?

A przy tem cóż znaczą owe 50 1 it, 
skoro trzeba było odbywać wędrówkę po 
ITalach, Wiedniach, Zńric.hućh i w swo­

im czasie wziąć udział w walkach fronto 
wycli. G‘est la vie —  jakby pow iedzia ł 
f  rancuz. A le  możem y zajrzeć bez obawy 
i do literackiej kartoteki pisarza. Zlnor 
nowel pod tytułem „Zdarzenia ', „K i j  w* 
m row isku", powieści „K u źn ia " ,  „D om  w 
śródmieściu'', „Młodość, miłość, awanlu 
ra--, a ostatnio „ W  młodych oczach" —  
lo najlepszy plon ‘ wórczości Choynow- 
s kiego

Niejeden wyrzekający na wszystko 
młody snob może z wielkim dla siebie 
pożytkiem pouczyć się na dziurach zmar 
łego pierwszorzędnej kont rukcji, k la­
rowności i u jmującej prostoty. E l im ino ­
wania niepotrzebnych elementów i wo- 
góle techniki pisarskiej. Abstrahuję od 
ideologicznych założeń CJioynowskiego, 
może i nie umiał on psychologizować, 
sjiiętrzae wielkich problemów, może po­
prostu nie czuł się na siłach do stworze 
nia powieści, ogarniającej głęboki nurt 
rzeczywistości, lcc.z w  budowie krótkich 
nowel był w y ją tkow ym  mistrzem,. Nie 
przypadkowość, lecz świadoma wola ar- 
iysly. precyzyjna obróbka szczegółów, 
przekonywujące rysy charakterów .—  to 
więcej, niż uwodzi.

VJe tu ale. Pro f.  Kołaczkowski tak pi 
sze o Choynowskim  (. Współczesna L ite  
raturp P o lska "  —  W , Feldmana, sir. 
1 5 3 5 )^sympatyczne w tym pisarzu ra ­
sowe wyczucie przeszłości, męskość u ję­

cia, bezwzględna rzetelność rzemiosła u 
iawiliająca się w objektyw Izmie p rzed­
stawienia artystycznego, me mogą od 
wrócić oczu od skostnienia naturalistycz- 
nej poprawności, od wrażenia jakiegoś 
anachronizmu i ja łowości intelektualnej 
jego  książek. „D om  w  śródmieściu" i 
„M iłość, młodość, awantura" wyka/ują 
dobitnie, ze utalentowanego tego pisaiza 
stłumiła atmosfera „Tygodsilka  I lustro 
wanego" i „S ied lecczyzny".

W ięc  podniesienie talentu, rzemiosła 
artystycznego a wytknięcie  „ ja łowośc i 
in le le l . lu ah ie j-, nikłości materjału treś­
ciowego. „P isarza  stłumiła atmosfera..."

Smutny wypadek rozproszenia się i 
wyja łow ienia  w  niewdzięcznej pracy z 
dma na dzień. I nicodosolmiony. Dzien- 
uikarslwo rozm ien iło  na drobne nieje 
den talent i zapewne niejeden jeszcze roz 
mieni. A że „a tm os ferą "  działała nic spe 
cjahue Iw orczo  m am y i nowszy jeszcze 
dowód.

A d o l f  Nowaczyński w  swych osobis­
tych wspomnieniach o zm arłym  pisze: 
(„A B C ",  29 listopada 35 p.): „G dyby  o- 
palrzno.ść obdarzyła go obok w ie lk iego  
lalenlu, zdrow iem  fizycznem . n orm a ! 
nem u przeciętnych zjadaczy chicha, no, 
i gd yby  w  ostatnich latach nie wc iągn ię­
to go w  n ieproduktywną akcję i w  niedo 
brane towarzystwo, by łby  m ógł sądząc

Ś. )). P io tr C.hoyijowski.
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Zeznania Spoiskicgo ó działalności 0. U. N.
W A R S ZA W Ą , (FA T ) —  Poniedziałkowe po 

słodzeni: sadu okręgowego w sprawie o zabój 
stwo min. Fieraekiego rozpoczęło się o gonz. 
10 min. 40.

W  dalszym ciągu badani s»| świadkowie os­
karżenia. Po zeznaniach kilku policjantów i wy 
wiadowców, którzy nic nowego .tu sprav.y nic 
wnieśli sprowadzono na salę świadka Spolskie- 
KO.

Ś W IA D E K  SPO LSK I O D W O Ł U JE  
ZE ZN A N IA  ZŁ O Ż O N E  W  Ś L E D Z T W IE

Następnie staje przed sadem sprowadzony z 
więzienia lwowskiego świadek Jarosław Spolskr, 
jeden z wybitniejszych działaczy O. U. N. I- '  
pj tanie przewodniczącego, dotyczące personaiji, 
świadek usiłuje odpowiadać w  języku ukraiń­
skim, lecz przyznaje się, iż zna język polski, a 
uprzedzony przez przewodniczącego o obowiąz  
ku zeznawania w  języku polskim, ośwlnucza, 
iż będzie mówił po polsku, chce bowiem oówo  
łue swoje zeznania, złożone w ś.edztwie.

Przytaczając okoliczności, w  jak.eli zezna­
nia te złożył, świadek twierdzi, żc był przesłu­
chiwany przez policję przez 9 dni i nocy oraz 
bity prze* naczelnika więzienia w : Lwowie. To  
złamało go i doprowadziło do tego, żc złożył 
obciążające zeznania Obecnie odwołuje je w  tej 
częs.i, które obciążają oskarżonych, natomiast 
podtrzymuje zeznania, dotyczące krajowej egze 
kuty wy.

Świadek przyznaje , iż należał do O. U. N. 
Od r. 1911, a członkiem krajowej egzekutywy zo 
start w  r. j 9:13. Oskarżony zna Ban (karę, Klyin., 
szyna, Myliaia, K aczm arsk iego, Malucę, Zaryeką 
i Itaka. Ńa pytanie, czy znn ich z pracy w orga 
nizacji, odpowiada przecząco.

Sąd okręgowy biorąc pod uwagę, że zeznania 
świadka obecne różnią się od zeznań, złoaomyOh 
przez niego w śłeztwie. postanawia je odczy lać. 
poczem świadek wyjaśnia, iż byt ref. ren kun ] iro 
pagandowym. Zwierzchnikiem jego był proy 
dnyk którego nazwiska nie chce ujawnić, jak 
również nie chce podał nazwiska referenta orga 
nizaeyjnego. Przyznaje, iż psei-donlm ndai —  
Bir“! List znaleziony u Klymyszyiia, dotyczący 

nżycla osoby, występującej pod pseudonimem  
„H ołota" podpisał świadek. Komu dał ten list. 
nie cliee powiedzieć.

Na pytanie prok. Żeleńskiego czy był w Kra 
K o w le  w  r. 1934 —  św ia d ek  odpowiada, iż sobie 
nie przypomina, choć zeznał lo u sędziego ślcd  
czego.

CO S W IA liE K  M Ó W I O TEItOltZE, W  CZASIE  
Ś I.F D Z fW A .

Prok. Żeleński: —  Niech no nam pan opowie 
szczegółowo, jaki ło teror stosowano do panu.

>wiadcki —  naczelnik bil...
Prok. Żeleński —  czy był LIo przy tem?
iswladck: nie, puliejunel wyszli 1 wtedy na­

czelnik więzienia mnie uderzył.
Prok Ż.eleński: —  a w  eo uderzył?
Świadek. —  w  rtnło.
Prok. Żeleński: -  alt gdzie?
Świadek: (po chwili wTahanla, uśmiechając 

się) —  zdaje się po twarzy
Prok. Żi leński: —  to pan nic bardzo pamięta 

gdzie pana bolało
Swlaack: —  to było już tak dawno.
Prok. Żeleński; —  a czcm bił?
Swianck: —  pięścią. Ja byłem więzieniem tak 

osłabiony, że nic mogłem stawić oporu.
prokufator Żeleński zapytuje, ezemu o fak­

cie tym świadek nie powiedział, gdy był badany  
przez sędziego śledczego i w obecności prokura 
lora. Świadek nic umie na to dać wyraźnej od 
powiedz!.

Podaje następnie, że byi badany przez sędzię 
go śledczego wc Lw ow ie i w- W arszaw ie. bada

niektórych stronach „P ięc iu  panów 
-Kuźni'* pracując W odosobnieniu i 

Lacji od czered, rozrosnąć sie może i 
mstępcę Sienkiewicza, czy spadkoluer 
Yusa w  pożyw ne j dla szerokich rzesz 
racji. Jako członka Akadem ji zaczęto 
ora „K i ja  w  m row isku", niestety, zbyt 
)ó ł lekceważyćf
Na lekceważenie w żaanej mierze 
zasłużył Trag iczny przykład powol- 
at o f j i  talentu pod w p ływ em  otoczę 
i warunków (niemałą chyba też rolę 

■grało pogarszające się zdrowiej.
\ jaki talent imał?
O dw o ła jm y sie do zdania W ilhelm a

Feldmana:
Chłodny, bezosobisty, zdawałoby się 

spokoj epicki dominuje w  nov eke l ,  
■tra Choynuwskiego Do dobre j szke 
Maupassanta. chodził i po P ( - n y c l i  
ervsowaniacli p ierwszych u w o r  w, 
i ij że doścignął mistrza w  sztuce bu­
ja n ia  noweli. Sztukę tę specjalną czę 
się teraz zaniedbuje, psując je j styl 

sty; u Choynowskiego występuje on 
;ałej nieskazitelności Artystów  tan 
ladcimycb kunsztu jak i.hoynowski 
m y niewielu
Ze zmarłym  odszedł nustrz noweli.

Anatol Mikułko

ny w W arszawie w lutym r. b. również nic nic 
powiedział, żc zeznania jego były wymuszone, 
gdyż uważał lo za niepotrzebne, wolał bowiem  
mówić o tem na rozprawie. „Gdy będzie p-ibliez 
noJĆ" —  dodaje w tem miejscu prok. Żeleński.

O R C tM Z A C J A  E G Z E K U T Y W Y  KRAJOW EJ  
O. U. N.

Następnie świadek na pytania prokuratora 
wyjaśnia, że gdy był członkiem krajowej egze 
kulywy O. LVN., prowidnykiem krajowym  aż do 
aresztowania świadka była jedna i la sama oso 
bo. ■

Osk. Bandera, według świadka, nie byi pro 
w idnyklcm referatów w  krajowej egzekutywie, 
—  było i eh 5. mianowicie: propagandowy, orga 
nizaeyjny, bojowy, polityczny i wywiadowczy  
Krajowego prowidnyka m ianował prowiii (zu- 
rządl organizacji ukraińskich nacjonalistów zag 
ranką. Świadek bezpośrednio z prowidcm zagra 
nleziiyni nic komunikówał się. Czy krajowy pro 
wldnyk wyjeżdżał zagranicę świadek nie wie. 
Sam spotykał się z prowidnykiem dość często.

Na pylonie czy poszczególne akly ternrysty 
ęzne wymagały krajów  •! egzekutywy, św iadek 
odpowiada przecząco. Świadek nic brał udziału 
w narodach krajowej egzekutywy, dolycząeych 
nrz-anzanta zamachów terorystyeznyeh.

AKCJA ANTYSZKOI NA.
Krajowa cgzekulywa obradowała, jak Swiad 

kowi wiadomo, m. in. w  sprawie akcji nntyszkot 
nej. Uchwalono wówczas przeprowadzić akcję 
polegająeą na tem, żc miano wezwać dzieci do 
czynnego oporu przeciwko szaoie polskiej, nau 
czyeielom polskim 1 podręcznikom polskim oraz 
domagać się wprowadzenia nauczania w duclin 
ukraińskim, to znaczy, aby wszczepiać w  dzii 
ci kuli nienawiści do Polski i Rosji Sow. ornz 
do innych oknpantów*, jak Czechosłowacji i Ru- 
munji.

AKCJA A N TYSO W IEC K A .
Następnie na pytanie prokm atora świadek 

mówi o akcji anlysowieekiej O. U. N. Sprawa ta 
była przedmiotem obrad krajowej egzekutywy. 
Uchwalono na ulej wystąpić przeciwko ofieja! 
n/ui czynnikom sowieckim, przyczcin -niann ró 
wnież posługiwać się najostrzejszomi środkami 
icroru

Na pytanie
JAKIE  S TAN O W ISK O  ZAJM O W AĆ  W  ORGA­

N IZACJI K O N O W A LE C  

świadek z emfazą odpowiada, żc jesi 011 „yvo 
dżem ukraińskich naejollnnstóyv l wodzem na 
rodu ukraińskiego". Formalnie jesi 011 prezesem 
prowodu.

 --------
O RGANIZACJA SĄDU O. U . N.

Skolei świadek na pytanie prokuratora opi 
soje orgunizację sądu OUN., przed którym to­
czyły Sie sprawy członków tej organizacji. Sąd 
składał się z 3 sędziów, był tęż prokurator 1 ob 
rońca. wszyscy mianowani przez prowidnyka. 
Zeznania oskarżonych i świadków soisywał pro 
kurator, który przedkłada! je Sądowi i pizedsta 
wiał swe w nioski również sądowi. Kary były tra 
ktowano bardzo indywidualnie: od kary naga­
ny aż do kary śmierci. Świadek uczestniczył w 
kilku sprawach przed sądem organizacyjnym. 
Proyvidnyk miał glos w sprawie wykonania wy  
roków i mógł wyroki te zawiesić. i)eeydoyvał on 
też o wykonaniu kary -.miercl.

T E R E N  D Z IA ŁA LN O ŚC I O. U. N.
Na pytanie obrońcy lim bowego, świadek inó 

wl, ie  działalność OUN . obejm owała woje wód zt 
wu- lwowskie, stanisławowskie, tarnopolskie, wo 
lyiiskie, południową część Polesia i Chełm zczyz 
nę. Działalność jej obejm owała również Ukrainę 
naddnieprzańską.

Na pytanie ailw. Haiikiewieza, czy świadek 
wysyłał literaturę OUN. również do W arszawy, 
świadek stwierdza, że wysyłał i to zawsze w więk 
szej ilośei.

Oświadczenie to wywołuje konsternację, bo ­
wiem sprzeczne jest z zasadniczą tezą obrony.

D ZIA ŁA LN O ŚĆ  O. U 
W  SO W IETAC H .

N.

Na pytanie prok. Żeleńskiego, na czcm polega 
la działalność OUN. w  Sowietach, świadek odpo 
winda, iż miała ona na celu przygotowanie psy 
rfiiezne i muterjalue orężnego poyvstania Dotyeh 
czas był lam stosowany sanotaż rolny, przepro­
wadzany przez OUN.

Na pytanie adyv. Szłapaka świadek niowl. iż 
istniała koncepcja przesyłania literatury nlete 
galncj do Sowietów za pomocą baloników.

Następnie zabrał głos prok. żeleński, oświad 
cznjąc co następuje:

-
D LAC ZEG O  SPO LSK I K ŁAM AŁ.

..Świadek Spalski oświadczy! dziś, że zezna­
nia jego złożone w  toku dochodzeń, a spisnne w  
protokóle opatrzonym daią 17 lipca 1934 r. zo 
stały wymuszone przez bicie i dodał, że miał 
go bić naczelnik więzienia we Lwowie.

Odpowiedzi Spoiskicgo na zadane nu. pyla- 
nia niewątpliwie zorjentowały sąd, że o biciu 
filie mogło być mowy Zachowanie się Spoiskicgo 
skądinąd odważne i peiiie prz.ytomności, w  iym 
wypadku było tak jednoznaczne w  wahanineb I 
eliwiojnośei, że nawet u osób złej woli nie ino 
gło pozostawić wątpliwości, że św. Spolski skła 
mai

Dlaczego Spoiski skłamał, jesi rzeczą aż nad 
to jasną:

Ulice się przed organizacją wytłumaczyć /. 
łego, dlaczego „w sypa!'1 Karpyńca i Kłymyszy 
na. Aby się zc swych obciążających zeznań wy 
cofać, ważył się targnąć na dobro imię polskie 
go urzędnika i oczernić system dochodzeń w  Po! 
sec Dlalcgo tylko, aby go nie spotkały zle spój 
rżenia jego wspólników i aby uniknąć represyj 
jakieji każdy członek OUN. może się ze strony 
organizacji obaw iać Motywy i nieprawdziwość 
togo wszystkiego są aż nadto Jasne, nietylko dla 
sądu. ale dla każdego bysirego obserwatora na 
sali e/y poza salą. Niemniej aby źle nie hylo zro 
zumiunc. że się do owego zarzutu odnoszę wzgar 
dliwie i al>y nie mogły powstać żadne wrątpli- 
wnśei wnoszę o powołanie na świadka i stawie 
nie óo oczu Spolskiemn owego naczolnika wię 
zlenia we Lwowie, obecnie urzędującego w Kra 
kowie dla wykazania, kto kłamie.

Obrona przyłącza się do tego wniosku, pu­
czom sąd postanawia wezwać telefonicznie ów 
rzesnogo naczelnika więzienia we Lw ow ie Lą- 
czyńskiego na wtorek na godz. 12 w  południc 1 
nakazuje na tę goózinę (prowadzić z więzienia 
do sądu świadka śpolskiego.

Na wniosek prokuratora sąd odczytuje nastę 
pnie zeznania Spoiskicgo, złożone w śledztwie 17 
llpea 1934 r.

ZE ZN A N IA  SPOLSKIEGO  
W  Ś L E D Z T W IE  IiY ŁY  SZCZERE  

I D O B R O W O LN E .
Świadek Cnintiak, przodownik sinżby śled­

czej ze Lw ow a zeznaje, iż przesłuchiwał Spol- 
skiego. Zeznania Spoiskicgo zanotow anc zosta­
ły iloklndnie w  protokóle.

świadek Chimlak stwierdza, że Spolski skła 
dal swe zeznania dobrowolnie.

N a  pytanie prokurntoi a. czy oświadczenie, że 
Spolski zeznania swe ziożył szczerze w  tej wie 
rze, że uzyska łagodniejszy wym iar kary, byio  
zaproponowane mu, ozy też podyktowane przez 
Spoiskicgo,. świadek wyjaśnia, ży Spolski jako  
prawnik sam podyktował ten tekst, odczyta! na 
stęnnie każdą stronę protokółu zeznań i pndpi 
sal te zeznania.

Na pytania olirońey Sziapaka świadek poda 
je. że przesłuchanie Spoiskicgo trwało dwa dni 
i ż« do przesłuchiwania nikt poza świadkiem nie 
miał prawa. Protokółował starszy posterunko­
wy Szczęsny.

Po zbadaniu jeszcze świadka Szczęsnego, kló 
rugo zeznanie pokrywa się z zeznaniem świadka 
Cliimiaka. przewodniczący zarządził o godz. 17 
n 30 przerwę do jutra godz. 10 runo.

uruw* łia a&duouijd tu UCZC16M
dwutyrięuiubj rocznicy dnia, 

w którym urodził s:ę 
(Jutoins Horalius Fl&ccus

Umwersylet Stefana Batorego urzą­
dza 4 grudnia b. r. w  środę w  Auli K o ­
lumnowej uroczystą akadcnt ję w  dwuty 
sięczną rocznicę urodzin Horacego z na 
stępującym p rog ram em :

1) Nuserarum est neąue am ori (111 12) —  Carl 
L oew c  (1790 —  1869) —  odśp iew a Chór Akade 
mickt pod batutą W fadysiawa Szczepańskiego.

2) S ło w „ wstępne J. NI. Rektora p rof. d i. W i 
tolda Staniew icza. ,

3) Fj-of. di . Jan O ko: H oracjusz w Uniwersy­
tecie W ileńsk im .

andes H oratii —  wy-giosi mgr. Eugenjusz 
F ro low , prezes K ota f i lo lo g ó w  stud. USB

5) a) A d  navem  I 14,
b) D okąd, szaleńcy dokąd? (ep. 7) —  dekla 

m ocja  — stud. U-SB. Jerzy Kow zan.
6 ) ai Odi p ro fanom  lo lgu s  ( I I I  1) —  W . Go 

rzetiiiaski —  oośp iew a  stud, USB. M iKołaj .te 
wiec.

b) D onec gratus eram tibi ( I I I  9) —  W . Go 
rzeluiashi —  odśp iew a z tow arzyszen iem  chóru 
slud. USB. M ichał Jakimioc.

7) Gąrinan saeculare —  Carl L oew e  (1790 —  
1869) odśp iew a chór akadem icki pod  batutą 
W ładysław a  Lzczepańskiegc. P rzy  fortep jan ie 
N\ U dys ław  Szczepański

W stęp  dla publiczności na tę uroczystość bez 
płatny.

Pamiętaj o funduszu 
Obrony Morskiej!

dochód X I I I 1 ygodnia Akademika
W  n iedzie lę  dnia 1 grudnia liczn ić  zgrom adzo  

na publiczność oglądała niecodzienne w idow isko 
na ulicach m. W iln a . Akadem icy urządzili sw ó j 
doroczny pochód na inaugurację X I I I  Tygodn ia  
Akadem ika. Na zbiórkę na plaou Łuluskiin cl -g 
nęły organ izac je  ze wszystkich stron. Naslępn.e 
odbyła się uroczystość uw oln ien ia W iln a  od zm o 
ry kryzysu D laczego uczynili to Akadęlnicy? La 
two zgadnąć. N ikt c liyba lak  nagm innie jak  ou 
nie odczuwa nędzy bytowania „w  złych czas a h 
W a lczą  o byt i o naukę jednocześnie. A -jedliak 
nigdy n ie  tracą pogody i radości życia . Tc zalety 
wykazali w  ostatnim  pochodzie.

P o  uroczystym  sądzie i wykonaniu  wyroku 
t. j. pc uśmierceniu kryzysu pochód ruszył ul. 
Ad. M ick iew icza w  kierunku Katedry.

Porlm d  o tw iera ła  grupa Akadem ick iego  Klu 
lui W łóczęgów , k tórzy  z egzami.ru humoru mu 
szą otrzym ać p iątkę plus.

Nn przedzie  hasał ognisty rum ak z trudem 
u trzym yw any na w od zy  p rzez W ló o —.gę : po
ganiaczu. Za nim, jechał zbiedzony V łóczęga w 
ogrom nej masce, siedzący niestety... w  trumnie, 
i-ecz traged ja  jogo  niedługo się kończy : o lo  za 
raz potem  w id z im y  trumnę, a w n iej takąż ma 
fckę, lecz o zupełnie innym  w yrazie. D obrobyt 
tryska z jego tw arzy. T o  jest W łóczęga  po tygod 
ni u Akaaem ika . Tam ten  już należy do przeszłoś 
ci: tak w yg ląda ł przed tygodn iem . T a  f  aii *ycz 
na scenn napew no poruszyli, serca w ileńskich 
obyw ateli. T em bardzie j, i e  d a le j id zie  k lub in 
rorpore  i oko liczn ośc iow em i dw uw ieiszam i ape

lu je do serc W iln ian .
W wezw an iach  op iera  się na pow ażnych  pod 

sławach, tw ierdząc np. że:
„ I  A b U yn ja  choć bardzo  dzika w spom aga 

swego A kadem ika".
Co pew ien czas wnoszą ok rzyk  na cztery  stro 

ny św iata:
..Pop iera jc ie  T yd z ień  A kad em ika " Bardzo  do 

brym  pom ysłem  jest zaopatrzen ie wszystkich 
W łó c zęgó w  w luby, p rzez k tóre ok rzyk i stają się 
w y raźn ie js ze  i bardzo mocne.

Za W łóczęgam i ciągnęli P raw n icy  w  aucie i 
z transparentem , w yob raża jącym  zw ycięstw o 
nad kryzysem . D ale j jecha ło  au lo  z m artw ym  
kryzysem  i Z w. Z. M. L ig a ", k tó ry  w ystąp ił zc 
św ietną inscenizacją k on fiik iu  W ło sk o  Abisyń 
skiego i stanowiska L ig i N arodów  P om ysłow e  i 
um iejętne w ykorzystan ie  aktualnych w ypadków  
w zbu dziło  zrozum ia łe zacń kaw ien ie  u pu b licz­
ności. T o  w ykorzysta li za rów no .L ig o w c y " jak  i 
m łodzież zgrupowana w pozostałych  autach, o- 
k rzykam i chóra lnem ' n aw ołu jąc  publiczność do 
o fiarności 11:1 rzecz Tygodn ia

Barw ny i w esoły pochód przeciągnął ulicą 
M ick iew icza, następnie Zam kow ą, W ie lk ą , N ie 
łniecką, D om inikańską i Św iętojańską. M ija jąc  
U n iw ersytet W łó częd zy  w zn ieś li ok rzyk : „V iva t 
A lm a M ater". Cały pochód ok rzyk  podchw ycił. 
W zn io s ły  nastrój w yw o ła ł H ym n Akadem ick i. 
M ury starego gmacnu odb iły  echem „Gaudea- 
11111" ‘ m łodzieży. Następnie pochód został ro z ­
w iązany. M— ta.

R A D  J O
W I L N O

W T O R E K , dnia 3 grudnia 1935 r.

6.30: Pieśń. 0.83 Pobudka do ginm 6.34: 
Gimnastyka. 6.50: M uzyka poranna. 7.20. Dzicit. 
por. I), c. m uzyk i poram  7.50. P rogram  dzień. 
7.55- G iełda ro ln icza. 8.00: A u dycja  d la szkół. 
8 . I0 -H .5 7 :  P rzerw a . 11.57: 12.00: H ejna ł. 12.03: 
D ziennik połudn iow y. 12.15 A u dycja  dla szkól. 
32.30: 1000 taktów  m uzyk i. 13.25: C hw ilka  gos 
podarstwa dom ow ego 13.30: Z ryuku pracy. 
13.35: M uzyka pop 11.30— 15:15: P rzerw a . 15.16: 
Odcinek p ow ieśc iow y 15.25: Życ ie  ku ltu ralne 
m iasta i p row in cji. 15.30: P ieśn i m iłosne J. Brah 
tnsa. 16.00: Skrzynka P. K. O. 16.15: Z m uzyk i 
współczesnej. 16.45: Cała Polska śpiewa. 17.00: 
W LTh ie  i drobne w yna lazk i. 17.15: Hum oreski 
m uzyczne. 17.50: E ncyk loped ja  m ów ion a 18.00: 
V I I  koncert z cyklu „K w a rte ty  J. i ia y d n e "  —  
18.30: P rogram  na środę. 18.40: A r je  • pieśni w  
w yk  A n ie l' Dessau 19.00: H oracjusz w W iln ie , 
audycja w  oprać. p ro l. J Oko. R ecytacje  w  ję z  : 
polskim  i łacińskim . 19.25: K oncert rek lam ow y. 
19.35: W iad . sportow e. 19.50: Pogadanka aktua 
na. 20.00: W eso ła  a u d y C j.a  m uzyczna. 20.40 Dz. 
por. 20.50: O brazk i z żvc ia  Polsk i. 20.55--21.60: 
P rzerw a. 21.00: Po lsk i koncert europejski. 22.00 
Francuskie piosenki. 22.30: O dczyt du lekarzy 
„B io lo g ic zn e  ustosunkowanie się do jadu gru ź­
lic zego ". 22.45: N apraw a w  literaturze, w yg ł St. 
Jędrycliow sk i (odczyt dyskusyjny). 23.00: Kom . 

,m#t. 23.05— 23 30: M uzyka taneczna (p łyty ). —

ŚRODA dnia 4 grudn ia 1935 roku

6,30: P ieśń 6,33: Pobudka do gimn 6,C4: 
G im nastyka 6,50: Muz por. W  p rzerw ie  7,20: 
Dzień, poranny. 7 50 P rogram  dzienny. 7.55: 
G ietda 1 o ln icza. 8,00: Audycja  dla szaoi 8,10 — 
11.57: P rzerw a  11,57: Czas. 12.00: H ejna ł 12.03: 
Dzień. poł. 12.15: W arlo ść  odżyw cza  pokarm u. 
12.30: K oncert Ork. 13.25: Chw ilka gospodarst­
wa dom ow ego. 13.30: M uzyka popularna. 14.30 -  
15.15: P rzerw a . 15.15: Ode. pow . 15.25: ŻyeSe
kulturalne m iasta i p row in cji. 15.30 M uzyka 
operetkow a. 16.00: Zagadki m uzyczne. 16.20: 
Recita l śp iew aczy Sf P ielraszk iew icz-Zacha- 
rzew sK iej. 16.4 j: R ozm ow a m uzyka ze słucha­
czem  Radja. 17.00. Dyskutu jem y. 17.20: Sciiu- 
iiiann —  T r io  g-m oll Nr. 3. 17.50. Sw ia l się śmie 
je. 18.00: Duety w okalne i u tw ory  solow e. —  
18.30: P rogram  na czwartek. 18.40: U tw ory  L isz 
ta. 19.00: Słom a w  gospodarstw ie rolnem . 19.10; 
Skrzynka ogólna. 19.20: Chw ilka harcerska. — 
19.25: K oncert rek lam ow y. 19.35: W iad . sporlo 
we. 19.48: Pogadanka aktualna. 19.58--20.00: 
P rzerw a . 20.00: W iec zó r  m elody j węgierskich. 
20.30: Co dw ie  m inuty n ow y odb iorn ik . 20.45: 
Dzień, w iecz. 20.55: ObrazKi z Polsk i. 21.00: Z 
c\ alu „T w ó rc zo ść  F ryderyk a  Chopina. 21.55: 
W iersze  o L odz i 21,50. M otor in teresów . 22.00: 
Snacer po .Europie. 22.00: Kom . met 22.05— 
23.30: M uzyka taneczna.

Co każdego interesuje
M oże n ie w szyscy w iedzą, że w e  L w ow ie  ina 

duje się jedna z najw iększych  na kontynencie fa 
b ryk  g iiz  do pap ierosów . Fabryka la  istnieje od 
40 lat C zatrudnia obecnie kilkuset pracowników . 
Jest to słynna fab ryk a  Aida, k tóre j urządzen ia te 
ih m czn e  ste ją  na tak w ysok im  poziom ie, że ivzbu 
dzają p od ziw  najw ybitn iejszych  fach ow ców  tu 
ropejskieb.

i Teair Muzyczny „LUTNIA”
Występy Elny Gistedt 

I ozis o gonz. 8.15 wiecz.

KSIĘŻNICZKA CZARDASZA
J Ceny propagandowe
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NA WILEŃSKIEJ POCZCIE

H ^ ę i i r ó i r l r i i  t a j e m n i c  

w  k o p e r t a c h
S T O .T Y S IĘ C Y  L tó T U W .

Jesteśmy na dworcu k M e jjw  \m w 
W iln ie  o. w pó ł do ósmej rano. Wjrtamy 
zdyszaną lokom otywę, która przyciągnę 
ła z W arszaw y  kilka wagonów  
In te rn u je  nas wóz najdłuższy, posiada 
jący najm nie j okien i uczepiony tuż za 
lokomotywą. Jest to ambulans poczto 
wy w  którym przybyw a do W ilna  naj­
w iększa dzienna porcja listów z całego 
kraju i świata.

“ —  Dziś będzie ze sto tysięcy listów —- 
in formuje nas naczelnik urzędu poczto 
wego W iln o  2, p. Mayer.

Sto tysięcy listów. K ilku urzędników 
pocztowych  pracowało gorączkowo nad 
ich segregacją w  ciągu całej długiej no­
cy. Ciężka praca w  atmosferze pełnej ku 
rzu ze wszystkich stron świata! Na każ 
dej praw ie  stacji trzeba nyło odebrać iwo 
rek z pocztą i wydać listy, wybierane po 
śpiesznie z dużego, szeroko rozłożonego 
na podłodze wagonu stosu kopert.

Zajeżdżają prędko wózk i pocztowe 
Po chwili pełne są zaplom bowanych wor 
ków  z listami. Zbliża się jakiś niecit rph 
w y  kolejarz

—  Prędzej, prędzej, bo musimy od - 
ciągnąć ambulans

Uwaga •zupełnie niepotrzebna, bo 
wszyscy śpieszą na złamanie karku 
Sto tysięcy listów rozpoczyna dalszą wę 
drówkę. Prędzej, bo adresaci czekają.

Y\ YŚOKIE  D O P Ł A T Y  Ka RNE.

W  sali segregaeyjnej pocztowego  u 
rzęau dw orcow ego  W iln o  2, oddziela się 
worki które mają iść dalej na Rygę tub 
Mołodeczno, Lidę... Zabiorą je wkrótce 
pięć pociągów, rozbiegającycli się w  róż 
ne strony.

W ork i  w ileńskie jadą do urzędu W il  
no 1 i są otw ieranie w  ekspedycji, gdzie 
wpisuje się do ksiąg listy polecone, war 
tościowe i przekazy pieniężne.

Id z iem y za listami zwykłe in i do sa 
li segregaeyjnej Kilku urzędników za­
biera się tu do czynności w  rezultacie 
bardzo niemiłej dla osób wysyła jących  i 
odbierających niedosta lecznic opłacone 
listy

—  A dlaczego dla wysyła jącycli? —  
zupyta czyteln ik —  Przecież dopłaca od 
bierający. Słusznie. Stratę materjalną 
ponosi odbiorca. Mufli dopłacić jeżeli ze 
chce przy jąć list. W  wielu jednak wypad 
kach nieodebrany list z dopłatą wędru 
je do wysyłającego. Nadawca zaś musi 
już n ieodwołaln ie iist taki wykupić. Bo 
inaezej na w idow n ię  wkracza egzekutor.

Oto jakiś bst z prowincji. Znaczek pię 
tnastogroszowy’ . Dopłata podwójna 20 
groszy. Inna koperta zaadresowana niew 
prawną ręką ma pięc iogroszowy znaczek 
Czy wysy ła jący chcą oszukać pocztę? 
Prawdopodobnie mięt Na wsi naszej w ie ­
lu km iotków  sądzi, że list niedopłaeony 
albo wogóle  bez znaczków jest pewniej 
szy --- nie zginie w  drodze.

—  Zdarza się, że m am y do stu z ło ­
tych dziemne dopłaty —  in formuje na­
czelnik urzędu W iln o  1, p. W yszom irsk i

O STRO ŻNIE  Z IJS T A M l ŻYCZE- 
NJOWEMI.

P. naczelnik Czaykowski, k tóry nas 
wogóle poznaje z pracą poczty wileńs 
kiej, opowiada o kłopotach, które ma 
poczta z listami t. zw. „żyozen iow em i". 
Sprawa ta jest bardzo aktualna ze wzglę  
du na zbliżające się święta Bożego Naro 
dzenid . wzm ożoną wysy łkę tych listów.

Odpowiedn ie przepisy pozwala ją  na 
przesyłanie w kopertach listów o treści 
życzen iowej zawiera jących  nie w ięce j niż 
pięć słów tekstu oprócz podpisu i daty 
W  okresie przedśw iątecznym listów ta­
kich są tysiące. Poczta kontroluje je spec 
jalme.

Otoż w okresie ubiegłej W ie lkanocy  
w  ciągu czterech dni nałożono 1000 zł. 
kary na listy „życzen iow e41, które nie 
odpowiadały  przepisom

Pierwsza ka legorja  tych listów opła 
danych p iec iogroszowym  znaczkiem, za 
v terała między innemi taką treść- —

przyjauę pociągiem jutro wieczorem ' 
albo ,.f i lm y przy jdą  ju tro1 albo „Franek  
już w yzd row ia ł11 i t. p.

Druga kategorja chorowała ua gaduł 
stwo. Pięciu słów było zamało. Ta kate 
gorja  listów1 w  obu wypadkach (t. j do 
ręczenia adresatowi lub nieprzyjęcia ) 
sprawiała n iewątp liw ie w ie le  p rzykroś­
ci wysyła jącym  Np jakiś dygnitarz o- 
trzymał życzen iowy list z dopłatą od jed 
nego z niższych funkojonarjuszów swe­
go biura. Przypuśćmy, że takich listów 
było więcej. N iezbyt chyba mile wspomi 
nał ów  dygnitarz te życzenia za które 
trzeba było zapłacić A lbo np. dygnitarz 
nie przy ją ł listu „życzen iow ego "  z dopła 
tą. W ysy ła jący  ma podwójne wtedy, 
zmartwienie: trzeba płacić i intencje
chybiły celu, szef Broń Boże pomyśli, że 
nie przesłał mu życzeń, że zlekceważył...

Można oczywiście mieć z tegc p o w o ­
du subjektywne pretensje do pocz­
ty. Bmrokrąty.z,ni, obrzydzenie życia 
Może i słusznie, ale jednak poco istnieje 
rozporządzenie.? -

LIS T Y  ZB IO R O W E .

W  jednej kopercie nie wolno prze 
syłać kilku listów. Grozi za to podwójna 
kara —  dziesięciokrotna należność za 
każdy lisi i administracyjna. Niestety 
nasza ludność wiejska n iejednokrotnie 
lekceważy te przepisy i naraża się na 
straty.

Nie są jednak święci i nadawcy miejs 
cy. Oto pewnego razu przyłapano Ust 
zaw iera jący 42 list}’ . Oczywiście treści 
ich nie sprawdzano. Nadawca tego zbio 
rowego listu przybiegł zdenerwowany 
na pocztę-

—  Czy mogę odebrać te listy które 
panowie zatrzymali?

-  Naturalnie, trzeba tylko uiścić f a

rę. -M ?* 'Ś3
—  He?

Sto dwadzieścia złotych.
—  Proszę, płacę
Nadawcy wyjaśn iono wtedy, że cze 

ka go- jeszcze kara administracyjna
—  No dobrze, niech mnie skażą
Nadawca, znany w  W iln ie  kupiec,'

pojechał do starostwa, gdzie go ukarano, 
uiścił karę, pow róc ił  na pocztę i z wiel 
kiem zadowolen iem  odebrał swoje  listy. 
Miał w  nich term inowe weksle.

PÓ ŁT O R A  M IL.IONA M IESIĘCZN IE .
W chodzim y do sali w  której 54 listo 

noszy przeprowadza ostateczną segregac 
ję listów odpowiednio  do ulicy i nume­
rów domów. Każdy z nich ma dziennie 
do roznoszenia od 300 do 400 „ jednos­
tek", a yvięc gazet, listów, druków  i t. p. 
W  poniedziałki liczba ta dochodri do 000 
W ogó le  zaś poczta wileńska doręcza mie 
sięcznie do półtora m iljona przesyłek

Rozprawa kar.in przeciwko braciom Grużew  
skim zakończyła sic przemówieniem slron w so 
bolę. Prokurator w  obszernem przemówieniu  
scharakteryzował dosadnie sylwetki oskarjo  
tiyeh I prosił o wymierzenie im surowej kary. 
Adwokat Szyszkowski popierał powództwo cywil 
nc i w konkluzji przemówienia prosił o wyrok  
skazujący. Obrońca, ad w. Engel, starał się mie 
■Izy iuncml wykazać, operując maicrjaleni, do 
siarczonym przez rozprawę, it  to raczej oskarżę 
ni zostali wprowadzeni na drogę spirytyzmu 
przez ś. p W róblewskiego i znajdowali się pod 
jego sugestywnym wpływem.

W obec przepełnionej publiczno»cią sali 
rozpraw sąd ogłosił wyrok, uniewinniający  
obu oskarżonych z zarzutu świadomego wprowa  
dzenia w  błąd ś. p. Bronisława W róblewskiego  
w celu osiągnięcia korzyści materjalnych.

W  krótkich motywach ustirych sąd podał, że 
inicjatywę „seansowania‘- w  majątku W izulany  
należy przypisać ś. p. Wróblewskiem u. Sąd uz­
nał. że pokrzywdzony hyl typem manjaka. D ą ­
żył zawsze do rzeczy niezwykłych Naprzykiad  
w swym majntku o obszarze 300 hu wybudował 
ugroinny pałac kosztem 40 tysięcy rubli. Pałac  
ten był przysłowlonym kwiatem na kożuchu.

Gdy pokrzywdzony poznał oskarżonych miał 
przeszło 40 lat, Grużewscy zaś byli bardzo rało-

wszelktego rodzaju.
Zdarza się że list nie ma dokładnego 

adresu. Oto np. wstaje jeden z. listonoszy 
i woła na całą salę:

—  U kogo jest Grzegorz Zyk. w m o­
jej dzielnicy nie zamieszkuje.

— Ja mam go! —  odpowiada inny.
List wędruje do w łaściwej dzielnicy. 

Gdyby zaś nikt nie znał odbiorcy, wtedy 
dopomogłoby biuro adresowe.

U S Z A N O W A N A  T A J E M N IC A .

Otrzym ujem y codziennie listy Odbie­
ramy je z rąk listonosza lub znajdujemy 
w  skrzynkach przy drzwiach. Pap ierowe 
kruche koperty przynoszą nam wiele ta 
jomnic. Zresztą każdy list jest ta jem ni­
cą, Jesteśmy jednak spokojni o nie. U- 
fam y poczcie.

A  co się dzieje z listami, które nie zo ­
stały nikomu doręczone —  to znaczy ani 
adresatowi ,ani nadawcy?

Po iiieodnalez.ieniu adresata, jeżeli 
na kopercie niema nazwiska nm adresu 
nadawcy, list bywa komisyjn ie o tw iera ­
ny dla zbadania czy nie zawiera w e w ­
nątrz adresu nadawcy. Na wileńskiej po 
czeie listów niedoręczonych i nieposiada 
jącycli na kopercie adresu zwrotnego w 
październiku br. było 1370 Z tego o k o ­
ło tysiąca pó jdzie  na zniszczenie, bo tak 
z i  wewnątrz nie zawierały nazwiska na 
dawcy. Listy te będą spalone.

-Pewnego dnia, a było to dawno, po 
w ióc i ł  z Poznania z „poste restante" list 
zwykły , nieodebrany i nieposiada jący na 
kopercie adresu zwrotnego Otworzono 
go. W ew nątrz  znaleziono bardzo dokład 
ny adres nadawcy. Była to żona jednego 
z dygnitarzy wileńskich, młoda uchodzą 
>-a za piękność niewiasta.

Urzędnik poczty zate lefonował do 
niej do domu:

—  Na pocztę wileńską powrocu lisi, 
który pani wysyłała na poste restante doi 
Poznania.

—  Nie wysyła łam żadnego listu.
—  W ew nątrz  znaleźliśmy pani adres.
—  Jakiem prawem wdziera ją  się pa 

nowie w cudze tajemnice —  zawołał obu­
rzony głos.

Lrzędnik  wytłumaczył jej, że ist­
nieją odpowiednie przepisy. Pani złago 
dniała.

—  A  czy  mogłabym otrzymać ten 
list?

—  Oczywiście zawsze.
—  Mam do pana w ielką " prośbę, 

niech pan mi przyśle ten bst w  godzi 
nacli m iędzy 10 a 14-ą k iedy męża niema 
w domu...

In fo rm ator  m ó j zaręczył, że aikt na 
poczcie nie znał tresc  listu, a obeeme za 
pomniano nawet nazwisko tej pani. Po  
czta musi szanować cudze tajemnice.

W łod.

dymi ludźmi. Nie może być mowy o wpływie  
Ich na ś. p. W róblewskiego. Pozatem pokrzyw  
lizony interesował się spirytyzmem nu długo 
przed poznaniem braet GrnZewsktcb.

.Ś. p. W róblewski wierzył w  „Państwo Swlę 
tej Es. angelji“ 1 dobrowolnie oddal na skarb te 
go państwa swój mujątek.

S. p. W róblewski uważni Maijunu Grużew  
sklego za uowego proroka, za Mesjasza I w ie­
rzył głęboko, że zrobi on karjerę, wobec której 
maj. W izulany i Poroniuny nie będa miały du 
łe j wartości.

W  ciągu czternastu lat znajomości z Grużew  
skimi ś. p. W róblew sk i był z nich zadowolony. 
Olśniewało go powodzenie M. Grużewskicgo w  
Paryżu i Rzymie. Iłużo sobie po tem obiecywał. 
Słowem 'o b ił wszystko z własnej nlcp.zymuszu 
nej wolt.

Sąd zaznaczy] również w motywach w  fo r­
mie przypuszczenia, że gdyby Grużewscy nic póz 
nuli w swoim czasie ś. p. W róblewskiego 1 nie 
wpadliby w tę uimosfcre, w której dotychczas 
znajdują się, toby M arjan Gr. mógłby być mała 
rzem, a Ludw ik Gr. skończyć uniwersytet i 
dojść do tego, ilo czego doszlł niektórzy jegc  
koledzy.

Po  ogłoszeniu m otywów wyrobu, prokurator 
zapowiedział apelację. (VM.

NOŻYCAMI PRZEZ PRASĘ
IMOIU N M G/E PAŚĆ Z W IE D N IA .

„I. K. (.." sądź., że gdy u\Miga świata 
skupiona jest na konflikcie włosko-abi 
syńskim. z k lórego mogą wyniknąć kom 

!. plikaeje ogólniejsze, pi orim może uderzyć 
w innem zgoła miejscu.

O bok w łosk iego ogn iska zapalnego w y ­
tw arza  ;ię w samem sercu Europy orugie 
ognisko, za rów n ie  groźne, a m oże jeszcze 
groźn ie jsze.

Miejscem tem jest Wiedeń, nad któ­
rym znów kłębią się groźne chmury i wi 
szą ai.sohlussowe plany Rzeszy niemiec­
k ie j . ”  "■ —  ' '■ '  '  -

P rzew a ża  zdanie, że gdyby W io ch y  w ie 
d zia ły  na czas, iż  stanow isko A n g lji wobec 
je j  zam iarów  abisyńskich będzie n iep rzejed  
nane, n ie doszłoby do całej a fery. Sądzim y 
że jeś li dziś w  B erlin ie  i W ied n iu  zapanuje 
jasność co do n ieustęp liwego 1 stanowiska 
F ran cji na w ypadek prób ansclilussowycli, 
to i na tym  odcinku do katastro fy  nie doj 
uzie. M am y w rażen ie, że akc ja  uśw iadam ia 
nia, kogo  należy, o stanowisku T rzec ie j 
Hepubliki jest w łaśnie w  toku. I to m oże 
uratow ać pokój.

S PIR YTU A LISTYC ZN A  H IPO TEZA .
„Kurje r  W arszaw sk i ' , nie mozc zro­

zumieć jak Włochy zdecydowały się na 
eksperyment abisyński. „N ie  możemy 
zrozumieć lej wojny z punktu widzenia 

i interesów w łosk ich" —  pisze red. Boles­
ław Koskowski.

W tosi zabrali się do Ab isyn ji odrazu z
- rozpędem  z aparatem  m anifestacyjnym , z 

m ob ilizac ją  w ie lk ich  sił i z o lh rzym ien ii ko 
sztami. Już tam jest coś oko ło  300.000 łu

i dzi. K io  k iedy słyszał o tak ie j ekspedycji 
k o lon ja ln e j?  C óż d ziw nego  że już brak 
tchu lubo p raw dziw a  w o jn a  jeszcze się nie 

 ̂ zaczęła. I w najlepszym  razie, t. .j. w tedy, 
gdyby św iat uie przeszkadzał W t-jchom  gdy 
by L iga  N arodów  nie is ln ia ła i gdyby Abi 
syticzycy by li wszyscy, jak  ów  Gugsa, pozo 
stałaby perspektyw a wzięcia  na siebie cię

- żaru, który by łby  m oże nad siły nawet bo 
gate j F rancji, nawet bogate j Anglji.

Po wyjasn.eiue trzebaby sięgnąć do 
faszyzmu. Są to intponderabilia. slwo- 

) rzone przez Mtissoliniego. Siła rozpędo­
wa, ogarniająca samego twórcę i jemu 
wyznacza skolei tor, który z dobrej woli 

- -zy  pomewoii musi przebiec. Czy tor ten 
jest równoległy do interesu włoskiego,

. to znów inna sprawa

O NOWY PORZąDEK.
„N o w e  Czasy'1 rozumieją, że

zn iecierp liw ien ie , k tóre w  Polsce rośnie 
—  p łyn ie n iety lko  z nurtów  w zh iera jącej 
n iedo li powszechnej. P łyn ie  przedew szy- 
stkiem  z p rzygnęb ien ia, że  ob licze  m oralne 
i socja lne politycznego  ośrodku dysp ozyc ji 
w  Polsce —  jest n iejasne, n iezdecydow ane 
(sp iaw a  np. k a rte li!). P łyn ie  w reszcie z po 
czucia rozp roszkow an ia  cnerg ji społecznej. 
A  czyż m ogłaby istnieć lepsza „kon junktu - 
ra ' d la m ob ilizac ji tej energji, d la w yzw o  

• lenia z n ie j żyw io łu  entuzjazm u —  gdyby, 
p rzy  ponoszeniu w iększych  jeszcze o fia r, 

i an iżeli obecnie egzekw ow ane, wprzęgn ięta 
< zosta ła św iadom ie do służby d la budow y 
i usiroju  n ow e j ku ltury m ora lnej, now ego po 

Rządku społecznego?

Autor powyższych uwag p Stefan Mę 
, Karski ma w  tem wielką rację Świado­
mość, że zmierzamy ku nowemu, lepsze­
mu układowi rzeczy, uczyniłaby o fiary  z 
tem związane łatwiejszenii do zniesienia 

j i dodałaby pewności w  odbywaniu cięż 
j i i e j  drogi, Są znaki, które wskazują, że 
„po lityczny  ośrodek dyspozyc ji"  w Poi- 

, * e e '. zdaje solne z tego sprawę *

PIRAMIDA BIUROKRACJI.
„Gospodarka Narodow a" podaje ta­

kie oto zestawienie, zaczerpnięte z „Małe 
, go Rocznika Statystycznego":

W  ad m in is iia c ji i szkoln ictw ie  13 m i­
n istrów  w raz z prem jerem , 36 podsekreta­
rzy  stanu, 718 dyrek torów  departam entu, 
izby skarbow ej i w o jew o d ów  1.009 naczel 
n lKów  w ydziału , kura torów  i t. p., 5.288 ra 
dców  i pom niejszych  nacze ln ików  zgórą 
30.000 re feren tów  w  V II  i V I I f  g r upos. 
oraz 98.00 n iższych urzędn ików , z czego 
jedna czw arta  w oźnych , gońców i t. p Tak  
w yg ląda  p iram ida, k tóre j zbudow anie i ut­
rzym an ie  kosztu je społeczeństwo ,,coś“  po 
nad pót m ilja rda  rocznie.

Czy nie za wielka? ad.

Nadużyto zaufania
< pani, gdyż w ręczono je j  w odę toa letow ą, o za ­

pachu tak lotnym , że w  chw ilę  po użyciu  ro z ­
w ia ł się bez śladu P iękn a Pan i —  proszę p a ­
m iętać, iż jedyn ie  woda toa letow a  F O R V IL  
C IN Q  PLE U R S  odpow iada  T w o im  w ym agan iom : 

. ma bow iem  prześliczny zapach, zćstaw iony z 
o le jk ów  eterycznych  pięciu n a jw on n ie jszych  
kw iatów , o rzeźw ia  panią, gdy czu je się zm ę­
czona oczyszcza cerę, usuwa ślady zm ęczenia 
i jednocześn ie o tacza Cię przecudnym , upa la ­
jącym  zapachem  ; budzącym  zachw yt wśród 
utoczenia.

Grużewscy uniewinnieni
z zarzutu oszustwa



.„KUItJER* z dnia 3. grudnia 1935 r.

Kur Radj
AUDYCJE WILEŃSKIE

(R ecenzja  tyg o dn iow a)

Przyjaciele ndja —  „Genewa”
Ł m u as t zapow iedzianego  słuchowiska \ al 

a ie łguda usłyszeliśm y m ało c iekaw ą trawestację 

la d jo w ą  am erykańsk iego film u  sery jnego  z 

n ieod łączn ą  łezką i happy-end ‘em. A  szkoda, 

4>o po V a l G iełgudzie, człow ieku  par excellence 

„raa joak ty  wnym  je s t  k ierow n ik iem  lite ra c ­

k im  B. B. C. w  Lon dyn ie ) m ożna się spodzie­

w a ć  czegoś n ow ego  i c iekawego.

„N u m er id z ie “  G eorga i K obera —  to obra- 
zek c y rk ow y  z dużym  hałasem , grom ki.'m i s ło ­

w a m i, k rzykam i i nawoływ-aniam i. M inio jednak 

■Zamieizone napięcie ten num er się trochę w le ­
cze. Zaczyna nas in teresow ać dop iero  od ch w i­
l i  k-edy się „ ro zg ry w a " dram at starego Pellanda.

W  konstrukcji w yraźn e  anochron izm y (w 

ra d jo  n iek tóre rzeczy  się prędko s tarze ją !). Za 

m iast opisu numeru w ystarczy łaby reakcja  w i­

d zów . W  rea lizac ji w idoczne błędy i nieścisłoś-

cJ __  o tw arc ie  iirogranm  cyrkow ego  marszem

m a r m a rk i, n aw oływ an ia  przed  cyrk iem  bor 

lińsk im , jak  przed  budą jarm arczną —  to l i ­

cencje .chyba za daleko posunięte.

R óżyck i, jak o  sze f trupy razi sw ą u c ią ż li­

wą (w- tym  w ypadku ) ru lyną aktorską. (N ie  

przeszkadza to jednak, by  b y l doskonal/ w  nie 

dzie lnym  „D om u w- n o cy " M oraw sk ie j). Jego 

g łos  n ie  odpow iada  typ ow i poryw czego , gw  u 
tow n ego  Pellanda. P ia  A n d rze jew sk ie j —  b. 

dobra.
*

W  środę usłyszeliśm y n iecodzienną tran 

eml3Ję _  m ik ro fon  odw iedził zak ład  d la  g łucho­

n iem ych . Szeroka skala dźw ięków , k tóra  się 

w zbogaciła  p rzez rad jo , n ie  m ieści jednaK w  

jo b ie  tego, co  m ów ili u czn iow ie  zakładu dla 

głuchon iem ych . Bolesne, trudne do w ydobycia  

d źw ięk i m ow y  buozą uczucie g ro zy  i p rzygnę­

b ien ia. W ra żen ie  podkreś lił jeszcze kontrast 

m ięd zy  d rzącem i w-ynaturzoncm i głosam i, sl- 

lącem i się na najnardziC j ludzkie w ym aw ian ie  
iłow- a swobodną rozm ow ą teatraln ie zm an ie­

row an ych  dzieci —  gości.
N ie obeszło  się licz zg rz j tów. (id y  ty lko  k tó ­

reś z d zieci głuchon iem ych w ykrztu siło  z siebie 
tilk a  n ieartyku łow anych  sylab —  słyszeliśm y 

śm iech reporterk i (nie w iem  zadow olen ia , czy 

m d z iw u l. Rozum iem , że zam iarem  reporterk i 

j T ło  un ikn ięcie odruchu współczucia, w y tw o ­

rzen ie  nastroju swobody, któryby zjednał i wy­

wyższył głuchoniem e dzieci. Ten  śm iech n ie od 

aiósł jednak, zam ierzonego  efektu.

1 z n ó w  kontrast z łagodną, p e łn ą  w yro zu ­

m iałości r o z m o w ą  kierow niku  zakładu z w y ­

c h o w a n k a m i. W  tej rozm ow ii ukazały się naj-i 

c ie k a w s z e  fa zy  te j żm udnej m m l..

M oże m nie spotkać zarzut, że trak tu ję to 

Ebyt eiitym entu lnie. -  N-<“ chodzi m i o łzaw y 
ion ale  o rzeczow e ustosunkowanie się do 

i norm alnego zjaw iska , k tóre  m ik ro fon  nie- 

d ysk rem ie  uchw ycił W yd a ła  m . się zł ędną kon 

cow a polnteta wniosek. Sam obraz by ł w  swej 

w ym ow ie  zbyt w yraźny. I  stąd n ieodparcie  na­

suwające się w rażen ie, że w ystarczy łoby łagod­

ne nakreślen ie obrazu licz używ an ia silnym i kon 

rastów Tern samem zbędne było wciągnięcie 

do ak c ji dzieci spoza zakładu.

T

cieszy m ię m ożność pozy tyw n ego  powota 

n ia  sie na udaną audycje dla wszystkich.
Ostatnie a tdycje z tego cyk., mszko w iek

„1,- w ie c e i lu b  m n ie j  a k t u a ln e  —  
p o r u s z a ły  te m a ty  w ię c e j
. i i „ „  o Godv zim ow e nie są krzy

j l T k t u a T n o ś e i ,  a ” jed iiak  słuchało się tego z

przyjem nością  i llle  na

Św iat zw ierzęcy p ietyzm em  dla
sposób d ziecięcy  a z pe > Wy ,kona

Dygasińskiego, z n tekstu, ostrożne w
i , ,  subtelne w  podkreśleń u

onom atopei i usłucbow iei ^  ̂ z „ak o -
ci —  podkreś liło  łagodną baję

m ic e  o żyw iło  audycję- lk lo chropo-
N a leży  się spodziew ać że -. 

w atości, vady dykcj, i t. d. * b .eg.em  c -  
staną w ygładzone. Tym czasem  jed n a *  « «  
n v  i do tych rea lizacy j okoliczności g 

ce. Sadzę, że m ożna będźie m e za d b ig

<“  <*—  r "

rze  wciągnięcie (zresztą ty lko  raz) t. zw. eon 

fe ren c le ra  do akcji.
* * *

W ystępy P- Bestani nie m ożna za liczyć  „o  

u d a n ych . Sol.stka s iliła  się n a  -śpiew kołora łu

row y, starała się p rzekroczyć swą skalę i śpie­

wała ze sceny. Całość w yw arła  dość kom iczne 

w rażen ie w yścigu  z aKO inpanjatorem : kto pre 

dzej i k to głośn iej.

N a leży  zatem  przypom nieć daw nego akom- 

pan jatora p. Cbonesa, k tóry  potra fi hyc dyskrel 

ny. doskonale w yczuw ać indyw idualność solisty, 

n ie być przytem  ja łow ym  i bezdusznym . Swą 

dużą rutyną ratu je n ieraz przegrane, zdav.alo 

by się pozycje.
K oncert W eb era  w wykonaniu p. C zosnow - 

skiego m iał sw oją barw ę i łagodny, rom an lyez 
ny urok ltiky.

Za łożone w  i 1927 T ow arzys tw o  P rzy ja c ió ł 
Rad ja w Genewie, grupu je rad joam ato rów  dla 

obrony ich interesów , w*zrasta ono system a­

tyczn ie i liczy o liecn ie ponad 2.000 członków . 

Zasadniczo za jm u je  się zw alczan iem  przeszkód 

technicznych w  odb iorze, spow odow anych  przez 

tram w aje, w indy i rozm aite  .m ie m otory . K ażde 

go roku o trzym u je  setki rek lam acyj i w  w ięk ­

szości w ypadków  przychodzi za in teresow anym  

z pom ocą.

Pod kon tro lą  tow arzystw a służba techniczna 

odw iedza  bezpłatnie m ieszkania i urządza po­

lowania na pąsorzyty. U zbrojona w  specja lne 
aparaty, ustala p rzyczyny  zaburzeń i usuwa je. 

Pozatem  objaśn ia  człon ków  o wszystk ich  spra

Organizacje radiosłuchaczy
•Icdneni z najc ięższych  zagadnień, stojących 

przed  k ierow n ictw em  progran iow ęm  radjostaeji, 

św iadom ej społecznej doniosłości radjo-progra- 

niów jest problem  naw iązan ia porozum ien ia z 

ogó łem  rad josłuchaczy i przez ich k rytyczną 

ocenę p rogram ów  dążenie do ustalania typów  

au dycy j odpow iada jących  postu latom  ogółu 

radjosłucnaczy. N iestety, kontakt listow ny słu­

chaczy z rad jos lae ją  ro zw ią zu je  ty lko  częśc io­

wo to zagadnien ie. L is ty  sporadycznych  słucha­

czy w ycinków  program ow ych , w  w iększości 

wypadków- nie reprezen tu ją  ani pew nej zb io ro ­

wości radjosłuchaczy, ani nie zaw iera ją  oli- 

jek ty <vnej oceny audycyj.
Z ^drugiej strony, słuchacz rad jow y  szuka 

m ożliw ośc i porozum ien ia  się z w iększą ilością
I
słuchaczy celem  ustalenia swych wspólnych  po­

g lądów  na program  rad jow y , oraz rea lizac ji 

swych żądań w d rodze zb io row e j.

Oba pow yższe  zagadn ien ia w spółpracy rad jo  

słuchaczy z k ierow n ic tw em  progran iow ęm  da­

nej rad jostae ji oraz zespolen ia ogółu  radjosłu-

c lc i-zy  na d rodze o rgan izacy jn e j, zn a jdu je  swe 

rozw iązan ie  w  organ izac jach  radjosłuchaczy.

O gół n a jbard zie j ak tyw nych  radjosłuchaczy 

zjednoczonych  w ram ach organ izacyjnych , 

przedstaw ia au toryta jy  wną op in ję, k fóraby 

m ogła oddzia ływ ać  w  kwestjach  p rogram ow ych  

na poszczególne radjostacje .

L iczn e  państwa europejsk ie  posiadają silne 

zorgan izow ane staw arzyszen ia rad josłuchaczy 
o rozm aitych  p rerogatyw ach  i zakresie d z ia ła ­

li.a. W sp ó łp racu ją  one p rzy  układaniu p rogra ­

m ów , w  m yśl postu latów  swych członków , p ro ­

wadząc jednocześn ie szeroko zakro jon ą  akcję  

ochrony in teresów  posiadaczy ra d ioodb io rn ików  

w postaci pom ocy p raw nej i technicznej.

Po lska w- dob ie uspołecznian ia dorobku ku l­

turalnego ra d jo fon ji, w  szczególności odczuw a 

brak jedn o lite j o rgan izac ji radjosłuchaczy, tw o 

rżącej elem ent zorgan izow an ej w spółp racy spo­

łeczeństw a i Państwa, w  kierunku popuiary 

zacp  ra d jo fon ji

Przjjaźń i autorytet w wychowaniu i w życiu
Odciyt z radfowego cyklu „Dyskutujmy"

O dczyt z cyklu ra d jow ego  „D ysku tu jm ył* w  

dniu 11. X II.  (godz. 17.00) będzie  in iał jak o  te­

mat „P rzy ja źń  i au torytet w  w ychow an iu  i w  

życ iu *4 opracow any przez W an d ę  Ptaszvńską. 

W  odczycie  tym au torka postara się w yk a ­

zać dodatn ie i u jem ne strony w y łączn ie  p rzy ­
jac ie lsk iego  ustosunkowania się do ludzi, czy  

leż w y łącznego  op ieran ia  się nu au torytecie. 
W yk azu ją c  pobudki na k tórych  się op iera  sto­
sunek au toryta tyw n y, autorka dochodzi do

PRZYROST AR O NE NTÓ  V 
PO LSK IEG O  RAIMA.

W  ostatnich m iesiącach liczba abonentów  

Polsk iego R ad ja  pow iększa się stale i znacznie. 
Com iesięczny p rzyrost m ożna określić liczbą 

m niej w ięce j 2(1.(100. D okładn ie w  ostatnich m ie 
siącach cy fra  abonentów  przedstaw ia się nastę­

pu jąco: na dzie li l.X . —  417.004. zaś na l.X I

486.868.

..BRZOZY Z K I  M ASKKLI"  
SŁU C H O W IS K O  DLA DZIECI.

Rozgłośnia W ileńska  p rzygo tow u je  dta star­
szych dzieci szkolnych słuchowisko p. t- „B rzo  
zy z Kuniasekti ‘ . .lesl to piękna legenda litew 
,ka, s ięga jąca zam ierzch łe j przeszłość! lego kra 
jn. gdy szum iały tam hory  gęste, n ioprzem km o 
ne. gdy w  puszczach n iedostępnych k ry ły  się 
św iątyn ie i o łtarze bóstw pogańskich, slrzezo 
liyc łi p rzez ka ])łanów  i ktipłWrtk.1, a dolinam i 
rzek, ścieżkam i niedostępnemu w d ziera ły  się i  ‘ 
lazne zastępy K rzyżak ów  rabow a ły  i pustoszyły 
cichy spokojny „ra j... M ordowały kapłanów 
kajdanki, niszezy-ły ogn ie święte... Słuchowisko 
opracow ane przez W andę D obaczewską ilustru 
je fragm ent tycti walk, i nadane będzie przez 
rad jo  dnia lii. X II. o godz. 12.10 (w  p iątek ).

„O D R UC H Y W A R U N K O M  E" 
O DCZYT R A D .IO T W

badania znakom itego f iz jo io g ja  rosyjskm go 
Paw łow a  da ł, nauce szereg subtelnych środków 
poznawumia ta jn ików  mózgu. Zaobserw ow ane 
na zw iejrzętach podstaw owe praw a lunkcjono- 
wan ia systemu n erw ow ego  m ają doniosłe zna­
czenie d la neu ro log ii i psy cli ja trji ludzk ie j Z 
pewnem i zdobyczam i badan w tej dziedzin ie za 
pozna radjosłuchaczy- dnia 9 grudnia o godz. 
15.50 p rof. Jan Dęhowski w- odczycie  w ygłoszo  
nvm  przed  m ik ro fon em  w ileńsk im  p. t. „O dru  
ohy warunkow-e“ .

wniosku, iż w  danym  wypadku człow iek  zd ra ­

dza poczucie w ładzy. Spraw y te rozpatryw ane 

przedew szyslk iem  lin p łaszczyźn ie p edagog icz­

nej, p rzeciw staw ia ją  daw ny typ  w ychow an ia  

nowoczesnem u, uw zg lędn ia jąc  psychikę dziecka 

i praw a je j do rozw oju . Podobne kon flik ty  

i zazęb ien ia  się stosunków p rzy jacie lsk ich  i 

au torytatyw nyeh  w ystępu ją także i w  innych 

dziedzinach  życia , zaznacza jąc  się w yraźn ie  w  

stosunkach służbowych-

O D G ŁO SY  A B IS Y N II —  O R YG IN A LN A  
M U ZYK A  ABISYŃSKA W RADJO.
P o lsk ie  R ad jo  o trzym a ło  od w łasnego kores 

pondenta, p rzebyw a ją cego  obecnie w  Ab isyn ji, 

Jau ty-Połezyńsk iego, p łyty , na k tórych  u trw a ­
lono m uzykę abisyńską. Są to pieśni i tańce 
w o jo w n ik ó w  w yrusza jących  na bój, o raz pieśni 

zw ro tk ow e  na cześć k ró la  abisyńskiego. Pieśni 
te pom inąw szy ich po lityczn ą  aktualność są cie 

kawyin  zabytk iem  m uzyki pozaeu ropejsk ie j. 
P raw dz iw ie  o ryg in a ln ą  i in teresu jącą tę audycie* 
nadaje Polsk ie  R ad jo  dnia 11 grudnia o godz.
18.00.

PIEŚN I HEBRAJSKIE  W PO LSK IEM  
RADJO.

Rodjosłuchacze P o lsk iego  R ad ja  p ozn a ją  się 
dniu 11. 12. o godz. 1(1.2(1 z p ieśniam i hebra jsk ie  
mi. k tóre  w ykon a śpiewak M. Rotli. Rędą to 
pieśni Engla, K raina, M illnera  i Roi ha, osnute 
na tematach ludow ych

T O W A R Z Y S T W O  Ś P IE W A C Z E  
„I O W S Z E M " W E S O Ł A  AUDYCJA  

RADJ O W A .
Audycja  „T ow arzys tw o  śp iew acze" ] o\\ 

szem ", nadana po raz p ierw szy  ze L w o w a  przed  
kilku tygodn iam i, odniosła duży sukces. W o ­
bec (ego członkowi.e „T ow a rzy s tw a ", znane oso ­
bistości m ałego m iasteczka, p iw osze  i k ręg larze, 
których połączy ł kult śpiewu, a rozłącza ją  am 
b icje  artystyczne, przedstaw ią się radjosłucha 
czom  raz jeszcze dm a 11 XTI. o godz. 20.00 we 
środę.

Rudjo kształci, rad udziela, 
informuje, rozwesela

waeli technicznych zw iązan ych  z radjem.
Poza pracam i nonnah iem i T ow a rzys tw o  o r ­

gan izu je w ieczo ry  tow arzysk ie  i bale, zarezeir 

w ow an e dla członków , k tóre  się cieszą dużen. 

pow odzen iem , kurs in strukcyjny te le g ra fji bez 

drutu w laburatorjum  fizyezn em  un iw ersytetu  

genew skiego, konkursy m uzyczne i lite rack ie  

p rzez rad jo , rad jow e  ra idy  au tom ob ilow e, przy 

czem  dąży sit; do poszukiw an ia ta jnych  stacyj 
nadaw czych. Poza tem  u iząd zon o  w ystaw ę radju 
wą, k tóra p rzyc iągnęła  ponad 13.000 zw ied za ją ­

cych, o rgan .zu je  zw ied zan ie  studja d la człon 
kow , w spółp racu je  p rzy  rozm aitych  u roczystoś­

ciach rad ja  genew sk iego  i zapomocą m ikrofo­
nu in fo rm u je  słuchaczy o dzia ła lności S tow a­

rzyszen ia  i rozm aitych  sprawach in teresu jących  
rad joam atorów .

W zam ian  za 3 fran k ow ą  składkę roczn i, 

c z łon k ow ie  m a ją  p raw o  do bezpłatnej pom ocy 

i techn icznej na każde w ezw an ie  te le fon iczne 

od rana do w ieczora . P ozatem  m ogą uczeslni- 

czyc  w e wszystk ich  zebran iach  i p rzeds ięw zię ­

ciach organizo\vanych przez Stowarzyszen ie.

Jak w id z im y  w ięc. S tow arzyszen ie to  m r 

charakter k lu bow o-tow arzysk i i w- w ysok im  

stopniu p rzyczyn ia  się do propagow an ie  ide* 
ra d jo fon ji w  kraju

Tanie aparaty radiowe 
na" „Gwiazdkę*

Z dniem 16 listopada r. b. agenrje I
urzędy pocztowe rozpoczęły sprzedai. 
kom pletów  odbiornikom detektorowych 
, Echo , w yprodukowanych  przez pań­
stwowe zakłady Te le  i Radjotechniczne. 
Będzie na nie można odbierać wyłącznie 
W arszawę w prom ieniu  200 km od Ra­
szyna. Dla innych stacyj nie będą one 
miały niestety zastosowania.

Odbiorniki te msjfj natomiast inne 
zalety: n iezwykłą  taniość i dogodne wa 
runki spłaty. M oim i je nabyć płacac 
przez 11 miesięcy po zł. ii.50. Rolnicy, 
opłaca jacy  jednozłotowy abonament, pła 
ca jeszcze mniej bo zaledw-ie po zł. 2.85 
przez 11 miesiący.

W  opłacie tej jest już uiszczona na­
leżność abonamentow-a, tak iż rata za 
sam detektorowy aparacik wyniesie za 
ledwie 50 gr. miesięcznie. T o  znaczy że 
cały pparat kupić m ożem y za 5.50 zł

41bnm d m ęs io lec ia  Palsliego Radja 
wyjfisie w styczniu 1936 r.

W ob ec  nieustannych, te le fon icznych  i lis tow ­
nych zapytań  o term in  rozsyłan ia  „A ihuniu d z ie ­
sięcio lecia Po lsk iego  R ad ja“  —  B iuro P rasy  
i Propaguj id y  P o lsk iego  Radja kom uniku je, że 
w ydaw n ictw o  to  jest ju ż obecnie w  druku.

Druk „a lbum u", z uw agi na n iezw yk le  o l­
b rzym i nakład, dochodzący do 100.000 egzem pla 
rzy  zam ów ionych , zostanie ukończony w  gru d ­
niu roku bieżącego, a rozesłanie go wszystkim , 
k tórzy go zam ów ili, nastąpi w  ciągu styczn ia 
HW> roku.

Dodać musimy, że ilustracje, zam ieszczone 
w „a lb u m ie4*, w ykonane zosta ły najnow szą 
techniką typogra ficzn ą , co nie b y ło  bez w p ły ­
wu na czas je go  opracow an ia.

B iuro P rasy  i P ropagandy Polsk iego  Ilad ja  
rów nocześn ie  prosi uprzejm ie  wszystkich ab o ­
nentów, bv za ła tw ili zm iany odresów  we w łas­
nych U rzędach P ocztow ych  —  w celu u łatw ie­
n ia  ekspedycji A lbum u".

* S Ł U C H A J C . g E l
W tym tygodniu:
Polsici koncert europejski 

w torek godz. 21.
W iec zó r  m e lody j w ęgierskicłi 

(transm isja z Budapesztu| 

środa, godz. 20.
„Ż yw o t n iez łom ny 1867— 1935“  —  słuchowisk® 

czw artek , godz. 21.
K oncert sym fon iczn y (,solista J. Thibaut) 

piątek, godz. 20.10 
..() szew czyk ow e j du szyczce" —  słuch, d la d z iec i 

sobota, godz. 18.
„D zień  i noc“  —  rad jom on taż op-ki L ecoqu ‘a  

sobota, godz. 20.
„H edd a  G ab ie r" —r Ibsena fragm en t słuch, 

n iedziela, godz. 13.
„Z e ga rek " —  słuchow isko Szaniawskiego 

n iedzie la , godz. 18.30.
„W ie lk ie  ło w y "  —  skecz 

pon iedziałek , godz. 16.45.
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Wieści i obrazki z kraju
Postawy

—  P R Z Y S P O S O B IE N IE  R O I N IC ZE . —  Dnia 
28 ub. m. w  Sab kon feren cy jn e j Starostwa Po  
sław skiego  odbyło  się posiedzen ie K om itetu  Po 
w ia tow ego  do Spraw  M łodzieży  W ie jsk ie j.

W  posiedzen iu  w z ię li udzia ł: starosta pow ia  
Io w y  Bron isław  Korbusz. prezes O. T . 0 . i K. R. 
inż. Eugenjusz O kuszko, inspektor W ileń sk ie j 
Izby  R o ln icze j inż. Ś w iack iew icz oraz przedsta 
w ic ie le  Zw  strze leck iego , K a to lick iego  Zrzesze 
nia M ło d z ie ż y  i Zw . M łodej W si.

Na zabraniu om aw iano akcję  p rzysposob ie­
n ia ro ln iczego  w  r 19115 i ustalano prace na rok  
przyszły . ,

Ifu pracy planowej przyjęto 34 zespoły, li- 
rzuci 255 jednostki i do pracy pozaplanowej 110 
zespołów, liczących 911 jednostek.

Ponadto  uchw alono zorgan izow ać  ty godn io ­
w y  kurs d la p rzod ow n ików  przysposob ien ia roi 
n iczego w  styczniu roku przyszłego.

Na zakończenie obrad  zosta ł w ygłoszony 
p rzez p .' K oc lia lsk iego  re fe ra t na temat akcji 
o św ia tow e j w  okresie  z im ow ym  v  organ izac jach  
m łodzieży .

—  P O Ś W IĘ C E N IE  R E M IZ Y  I Ś W 1F T I 1CY 
S TR A Ż A C K IE J  o d b iło  się w  Swatkach, gm. 
m iadzio lsk ie j. Ładny budynek strażn icy, k tóry  
stanął w  Swratkach jest znakiem  o fia rn ośc i 
m ie jscow e j ludności i w y tężon e j p racy Zarz- 
OSP. w  Swatkach.

N a  uroczystości pośw ięcen ia był obecny sta 
rosta p. Bronisław Korbusz, kom . P. P  p L.
M ankiew icz, instruktor pożarn ictw a p. M. lgną 
tow icz, w ó jt  gm iny p. lla łk o , goście i oko licz 
na ludność.

P o  m szy św. k tóra się odbyta w .św.otliey, 
pośw ięcen ia  rem izy  dokonał o. karm elita  przy 
b y ły  z M iadzioła , następnie p. starosta w  prze 
m ów ien iu  pokreślił znaczen ie ochotn icze j straży 
p o la rn e j.

P o  pośw ięceniu .odbyło się skrom ne p rzy ję - 
r.ie. w  k tórem  w z ię li udzia ł goście i strażacy, 
po p rzy jęc iu  była zabaw a taneczna.

— B U D O W A  R ZE Z N I. —  27 ub. m. p rzybył 
do Postaw  W o j. Inspektor W e te r jn a r ji dr. Bym  
k iew icz P rzy ja zd  iiisp. R ym k iew icza  pozosta ji 
w  zw iązku  z prow adzoną obecnie budow ą rze ź ­
ni. R z iźn ia  ta, urządzona według ostatnich wy­
magań, ze w szystk iem i nowoezesnem i u rządze­
n iam i, jest na ukończeniu i, przypuszcza ln ie, w  
czerw cu  roku p rzyszłego  zostanie oddana do 
użytku. Koszta budow y wyn iosą przeszło  80.000 
zł., z czego znaczną część p ok ry je  l-undusz Pra 
cy W po liliżu  rzeźn i zostanie u rządzona ta rgow i 
ca na zw ierzęta  rzeźne i hodow lane. Plan la rgo  
w icy  zosta ł ju ż sporządzony i oddany- do zat 
w ierd zen ia  odnośnym  w ładzom .

Mołcritczr-o
—  P O Ś W IĘ C E N IE  SZK O ŁY  PO W SZE C H N EJ

N R . I 7 grudn ia h. r. odbędzie się uroczyste 

pośw ięcen ie now o w ybudow anego budynku Szko 

ty  P ow szech n ej N r I

W  zw iązku  7. artyku lik iem  w Nr. 426 
naszego pisma p. t. „B u du jem y s zk o lv “  — 
burm istrz m. M ołodeczua nadsyła nam nasi. 

sp rostow an ie":
1) N iepraw dą jest, iż szkołę powszechna Nr.

1 w M ołodeczn ie buduje K om itet Budow y Szko 
ly, pon iew aż szkołę buduje Zarząd M iejski w 
ilo ło d ec zm e

2) N ieprawdą jest, że K om itet R unow y Szko
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Wielki Człowiek
Powieść współczesna.

Nie ulegało wątpliwości, że panna Wanda Roko- 

równu bardzo mocno obchodziła .ło/ue Manfielda.

P r e z e s  c h o d z i ł  ta n i i s p o w r o t e in ,  b la d y  i w z b u ­

r z o n y .

Jak mogłem je j yvierzyć lak ślepo? —  myślał z g o ­

ryczą. —  Nie zdążyłem wyjechać, a juz na moje m ie j­
sce znalazła innych... I?a\vi się po  dancingach, a teraz 

podróżu je po W łoszech  /. jakimś podejrz.anvm ty­

pem... Prędko zapominasz, Wando!...

.\agh odezwał się w  nim głos wew nętrzny:

A ty?... W łaśnie ty nie masz praw-a robić je j za­

rzutów !

W  zarządzie koncernu naftowego na P iąte j ulicy, 
na rogu osławionej P ią te j Avi nue, gdzie doniedawnu 

mieszkali sami mii jonerzyr a gdzie obecnie :cała m a­

sa dom ów świeci pustkami, daremnie oczekując na 

swych lokatorów, Anzelm Lundąuist i Jozeu M an­
field zamknęli się w prywatne m biurze

—  AA ie pan, że stary Lundqui->( miał cudowny 
i nadzwyczajny pomysł, kiedy wskrzesił Jozeu Man- 

lielda m ów ił generalny dyrektor koncernu z ogro- 
innem zadowoleniem —  Bet żartowr — • już dziś na­

sze sprawy stoją całkiem inaczej. W ystarczy ło  aby 

iudzig się przekonali naocznie że Manfie ld  jest tu 
taj, że mieszka w  swoim domu i jeździ swoim  jach­

tem Od tego czasu nasze akcje zw yżk ow a ły  o sześć

punktów!  I jeszcze pó jdą  w górę, zapewniam pana!

Bardzo się cieszę, panie Lundąuist!

—  Za parę <at pan tak się wciągnie w  sprawy 
naitowe, żc wszystko inne przestanie pana obchodzie. 

W iem  po sobie N iem a rzeczy, która mogłaby innie 

choć w  po łow ie  lak zainteresować jak nafta. Natural­
ni. z w y ją tk iem  m o je j córki.

Sk ierował długie i przen ik liwe spojrzenie na 

człowieka, k tó ry  obecnie był Manfieldem:
—  W id z i  pan, nafta ma to do siebie, że nawet 

na pobieżne zapoznanie się z nim trzeba po> w-ięcić 

bardzo dużo czasu. Jeśli pan potrafi zająć się w y łącz ­
nie letni sprawami to po trzech, czterech latach b ę ­
dzie już cośniecoś rozumiał Manfield doskonale się 
orientował w  nafcie

—  AV swoim czasu i ja do tego dojdę,, panie
I. indąuisl, obiecuję harować, jak najniższy z pańs­

kich urzędników Nie chcę darmo brać uieniędzy.

—  O tein niema mowy.  Pan jest zb\i ważną
częścią w  maszynie naszego koncernu, bez porów na­

nia ważniejszą niż nowe tereny naftowe. —  Lund- 
ąiiist uśmiechnął się z wyraźną życzliwością: Teraz 

kochany panie hrabio, już tak prędko pana nie wy- 

puszczę. Jesteśmy związani ze sobą i musim y iść rę­
ka w  rękę. Pan mnie jeszcze mało zna, w- przeciwny m 

razie wiedziałby, ze jestem piekielnie pode jrz l iw y  i 

nieulny Otóż uprzedzam jiana, że będę bardzo p il­
nie uważał, aby pan nie zrobił przypadkiem  jakiegoś 

ia łszywego kroku^
W  Manfie ldzie  obudził się hrabia Borski.
—  Jednak pan mi zostawi choć odrobinę życia 

osobistego?

—  Nie ... W idać, że pan jest Polakiem* Co za dj*»- 
belna sentymenl ilnose' —  wzruszył ram ionami. — <■ 
Pan jest energiczny, pracowity, odwagi też panu n ie  

brak, bo rzuca się pan bez namysłu w  dość ry z y ­
kowną przygodę —  i raptem życie osobiste...

—  Ależ, painie Lundąuist.

—  N ie rozumiem do czego pan zmierza —  przer­

wał n iecierpliw ie Lundąuist —  sprawa jest jasna: 
albo pan chce pracować, zastępując pod każdym  
wTzgIędem Mantielda, to znaczy pomagać mi w e  w szy ­

stkich interesach, zw iązanych z koncernem i utrzy­
mać kurs akcy j —  albo pan chce marzyć, spacero­

wać... Może chce pan kupić sobie gitarę i śpiewać ro ­
manse sentymentalne!?...

M an lie ld  p róbow ał objaśnić:

—  N ie m ó w m y  o pracy —  zrobię wszystko w  
miarę sił i możliwości. A le  oprócz tego eheę m ie ć  pa­

rę godzin tylko dla siebie. Czy pan to rozumie, panie 
dyrektorze generalny?

Ta dziedzina była zawsze niedostępna dla I.and- 
ąuista

—  Teraz ja się odwołam do pańskiej  inteligencji i 
rozumu, Pańskie zadanie w ym aga  n iezwykłej czu j­
ności i ca łkow itego poświęcenia, a polega na tem, a- 
by utrzym ać pewne szanse, które raz na sto lat tra­

fia ją  w  ręce jednego spośród m ilju iiów ludzi. T o  W 

żaden sposob nie m oże iść w  parze z sentymentalnoś­
cią, bo jednego p ięknego dnia go tów  pan strzelić ta­
kie głupstwo, żc utopi pan i nas wszystkich i całei 
przedsiębiorstwo. 2>j;

(D c. n.)

Ilum inacja w ie lk ich  m agazynów  w d z ie ln ic y  l.on w eń i w Paryżu.

KhREPETYCYJ, LEKCYJ
w  z ł k . u s j *  o d  t— V I I I  k l a s y  0 l . r , , i z ) u . r ,  
z a  w s z y s t k i c h  p r z e . r i m l o t d u ,
( a p B c j a U o . S :  po lak i ,  m tem a ty k a  l fizyka I
u ć x I s I a o/ y na >czydal gtmnązjunr>.
W - r o «  k' i k r o m r  H e .  (QP7 w  U u c «  i WT«<  

ki p «  a e w » r « » c j ą .  Ł a a k  w •
W iln o .  ul. K r ft iaw sh a  f ?  m . ! » .

G odro
—  W  D N IU  29 L IS T O P A D A , ja k o  w  trady­

cy jn e  św ięto podchorążych , D yw izy jn y  Kurs 
Podchorążych  R ezerw y p rzy  76 p. p. w  liczb .e  
14(1 osób składał p rzysięgą na w ierność O jc zy ź  
nic. U roczysty ak l p rzys ięg i odb y ł się na p od w ó  
rzn zam kow ein .. P rzys ięgę  odb iera li księża kape 
lani w o jskow i, kato lick i i ew an gelick i o raz rat 
hin.

N-wileika
— onroWIFDZIAI.M ZA »  yPAOTTIi z .

spow odow an ie  kat:,s lro ly  pociągu w  dni. 25 ttb. 
ni. na sl. Now a W ite j bit ponoszą o dp ow ied z ia ł 
no.ść: Jan C iechanowski, dyżu rny ruchu i M i 
chał Jagiełło , oba zam ieszka li w  N ow e j W ile j  
ce. k fó rzy  w  lyn i dniu pełn ili służbę.

ły uzyskał £.000 zł od  T -w a  Pop ieran ia  Budow y 
Pub licznych  Szkół Pow szechnych  pon iew aż po 
źyczkę  na budow ę w  kw. 8.00C zł. z T -w a  P. B. 
P. Sz. P. zaciągnął Zarząd  M iejsk i w  M ołodecz 
nie w ystaw ia jąc  skrypt d łużny

3) N ieścisłą jest w zm ianka, że społeczeństwo 
i p. a. J dało na budow ę 4.000 zł. p on iew aż do

tychczas K om itet B udow y pom im o n ie jednok ro t 
nych próśb, rozrachunku z Zarządem  M iejsk im  
nie dokonał, p rzeto  niem a m ożności ustalen ia 
sum v udzie lon ej subwencji w  form ie  wapna, ka 
m ien ia i m ateriału  budulcow ego.

4) Zarząd  M iasta dotychczas nie czyn ił sta 
rań o uzyskanie da lsze j pożyczk i z T -w a  P  B. 
P  S. P. na budow ę szkoły  Nr. 1 wr 1936— 37 r

Burm istrz m. M ołodeczua 
(— ) Tadeusz Rylski.

—  KAD JO  W  Ś W IE T L IC Y  S TR Z E L E C K IE J .
P. Tadeusz Rylski, burm istrz m. M ołodeczna o- 
fia row a ł ś liczny aparat ra d jo w y  dla Św ie tlicy  
S trzeleck ie j w  M ołodeczn ie. W iec zo ra m i św ietli 
ca jest przepełniona

—  N A G Ł Y  ZG O N. 28 ub. m. wskutek ataku 
sercowego zm arł nagle ś. p. Józe f Gan, m agister 
farm aceu tyk i M ołodeczno straciło  pow szechn ie 
znanego i łub ianego społecznika.

Głębokie
—  Ł A Ź N IA  K A H A E N A  R O ZS A D N IK IE M  

CH O RÓ B 1 S IE D L IS K IE M , Z Ł O D Z IE I —  ,tai.

łaźn i kahalnej na leżące j do W yzn . Gm iny Ż y ­

dow sk ie j w  G łębokiem , p rzy  ul AYarszawskieJ, 

oddanej w t dzierżaw ę n iejak iem u Papk in ow i, 

wym aga n iezw łocznej in terw en cji odpow iedn ich  
czynn ików .

a m m  ■ s

O gólna sala łaźn i (p ryszn ice) n ie posiada od 

pow iedn ich  ścieków wskutek czego brudna wu 

da po kąp iących  sie stoi kałużą na posadzce 1 
w tym  brudzie p łócze się d zienn ie k ilkadz.esiąt 

osób, p rzew ażn ie  robotn ic  i p rzekupek rynko 

wych . —  Jest to  oczyw iśc ie  rozsadn ik iem  wszel 
k ich  chorób.

Następnie zdarza ją  się w  te j łaźn i c iągłe  kra 

dzieże b ie lizny i ubrania. P raw dopodobn ie  jest 

to skutkiem  lego, że służba nie jest opłacana 

przez d zierżaw cę  łaźn i, lecz przez kąp iących  się.

Sądzim y, że w ładze za rów n o  ad m in is tracy j­

ne jak  i sanitarne za jm ą się tą instytucją. M-ur.

—  P A L Ą C Ą  S P R A W Ą  JE ST  R E W IZ J A  CEN 
A R T Y K U Ł O M ' P IE R W S Z E J  P O T R Z E B Y  Swego 
czasu zw raca liśm y na tem m iejscu uw agę na ko 
m ecznośe u regu low an ia cen artyku łów  pierw - 
szej potrzeby w  G łębokiem . O becnie sprawa ta 
s la je  się jeszcze lia rdz.e j aktualna. N a  szczegół 
ną uwagę zasługują: w y roby  w ęd lin ia rsk ie  i t. 
zw . ob iady .u rzęd ow e" w  restauracjach. Dziś 
po obn iżen iu  pob orów  urzędn iczych  niesposób 
jesl płacić 1,20 zł. za obiad, za k ló ry , pod k re­
ślam, w  W iln ie  p łaci się 60 gr.

—  PO D O BNO ... odpow iedn ie  czynn ik i w yda 
„  ły  ju ż za rządzen ie  posypyyvania ehodnikóyv pin

-.kiem, bow iem  górzysty  teren m iasta sprawia, 
że na oślizg łych  chodn ikach  ludzie w yw raca ją  
kozio łk i. M-ur.

0s7irv*na
—  Z N I Ż Y Ć  C E N Y  E L E K T R Y C Z N O Ś C I. O p u  

wiadają, że na p row incji koszita utrzym ania są 
niższe n iż w  W iln ie. T eo r ja  4a jest bard zo  względ

Paryż w nocy
/

na. W nźray taką  Os zm ianę oddaloną oC  W iln a  « -  
50 k ilom etrów  —  m ieszkanie m a łe  nj>. 2 p od o je  
w e  kosztu je tutaj 30— 40 zt. m ies ęczm e; o  tyclr» 
samych „w y go d a ch " (ściśle n iew ygodach ) m iesz 
kan ie za taką sumę dostać można rów n ież w  
W iln ie. A  śwuaitło elek tryczne? Za  k ilow a t ełcfc 
trycznośei p łaci się tuita; 0,75 zł., plus w iasny 
licznik. T o , to  ju ż  jest napraw dę zdziersJwo, 
zw łaszcza że światła dostarcza hydroelektrownia, 
gdzie koszta związane z wytwarzaniem  elektryce 
njści są m in im alne, szczególn ie  w  porów n an iu  

elektrowni:, m W iln a  P an ow ie  R ad cow ie  m. 
Oszm .any, czekam y na radykalną obniżkę prądu > 
e lek trycznego  i to zaraz, zgodn ie zresztą z ogól­
ną akcją.

Turmoht
—  „M ĄŻ Z G R ZECZNOŚCI1*. 24 nb. m. zespól 

am atorsk i K P W . Tu rinon t w  sali w łasnej, ode ­
gra ł kom ed ję  w  3 cli aktach A b ra h a m ow i-zs  f-  
Uuszkow skiego p. t. „Mąż z g rzeczn ości".

B io rący  udział w  przedstaw ien iu  w  liczb ie  16 
ze swych ró l w yw ią za li się doskonale, całość 
w ypadła  pięknie, a publiczność nagrodziła  zes 
pół hucznem i oklaskam i

P o  przedstaw ien iu  w  p iękn ie u dekorow an ej: 
mli odbyła  się zabayva taneczna, która w  bar 
dzo m iłe j i w esołe j atm osferze  p rzeciągnęła  się 
do ęodz. 5 rano.

D ochód z im prezy  p rzeznaczono na dokoń  
cz. nie budującego się Ogniska im. M arszałka J. 
P iłsudskiego, k tórego  budow ę p row adzi tak o- 
fia rn ie  K o le jo w ego  P rzysposob ien ia  W o jsk o w e  
w T iu m on cie . N . Z -

—  O BCH Ó D  R O C Z N IC Y  P O W S T A N IA  L I ­
S I  O PA D O W E G O . —  29 uli. m. celem  uczcze­
nia 105 roczn icy  pow stan ia lis topadow ego  z. 
ram ien ia K ol. P rzysposob ien ia  W o jsk ow ego , w y 
g łosił n. N ikodem  Z iem czonek  oko liczn ośc iow y 
odczyt.

Odczytu wysłuchało, oko ło  200 osób, poczem  
uczestnicy zebran ia uczcili p rzez pow stan ie ' i je  
dnom ir towaj ciszę pam ięć ś. p. M arszałka J.  
1‘ dsudskiego.
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TF NA POHULANCE

S z e s n a s to la tk a  StaTosti

Ukarani administracyjni*
'Sstuka w  trzech aktach F. M. Stuartów.

T o musi m ieć powodzenie, chocaaz 
rozw lekłe i mdłe jak lukrecja, zwła- 

82t^a 1-szy akt. Musi dlatego, że są dwie 
l °zkoszne role pod lo tków  i że takie role 
Ł*i4 zawsze znakomicie .grane. Świat 
dziewcząt nie często widzielisniy na .w, 
ui'- „P rzebudzen ie  w iosny ’ Wedekinda. 
••Dziewczęta w  mundurkach i ta ,,Sze- 
Snastolatka“  przedstawiają komplikacje 
?wych świeżych duszyczek, dlatego ze 
^ ' leżyc l i ,  tem ciekawszych swą bezpo- 

reduiością.
Kompleks fiz jo-psycliiezny Jenny La 

Wrence jest bogato ilustrowany, zbitda- 
i acz (nienowy to pomysł z tą córecz- 
zazdrosną n iby o pamięć ojca a głów 

n‘ e o p ierwszego praw dziw ego  mężczy z- 
' którego zobaczyła, i tej maman ató- 

ra jest bardzo do w zięcia. Jenny nie mo- 
* e 2n*eść myśli, że obcy zbliży się do mai 

że będzie nnał z nią wspómą sypial- 
1 może dzieci urodzi u łwnn 

Ue i twierdzi że to przez kult dla l a  
} usia> kult w' którym  ją wychowano al 
U o r > tak zupełnie uzasadomn^ m J, ,
Jak je j  opowiada bardzo delikatnie dok 

j  j  opow i . sfieświadomie zas
r w  ostatnim ‘Ik CH •

; i . czuic meokreslo-4 to jest najwazniejsz*.. w i  u
ri*r ♦ j.  fpifrk n i e z c z \ z n \ > k t o r c ^ o  n y  D o c i a c  d o  tej-,*1 1 H J , .

M b S a  «  C a -  "
tej ,/ułostkowej i przewrażliwione.) ro- 
iz in ie z  trzech pokoleń, ordynuje, trzez- 

wo na rzeczy patrzący lekarz, k tóry za ­
prowadził  porządek we wszystkiem. W  
ostatnim antrakcie zakładano się, czy 
Jennv przeszkodzi małżeństw u mamy, 
czy nie, i z zadowoleniem patrzano na 
happj ciul i ujarzmienie małe ' złośnicy, 
n iek tó re  panie twierdziły , że wszystko 
możliwe, i ta zazdrość i te spazmy i chęć 
samobójstwa, ale żeby takie tutro do wto 
dy rzucić, to niemożliw e. Zaś osoby star 
jzego pokolenia k iw a ły  głowami i pow­
tarzały, że „za naszych czasów”  wrzepio  
noby kilkanaście na zgrabne pośladki 
Jenny i pozbawiono jej... nowej sukni 
czy pójścia do teatru, a teraz cackają się 
z m łodemi kobietami, rozpuszczając je 
do niemożliwości.

Przec iwstaw ił niem Jenny jest je j  sio 
stra podobna do Tatusia, żyw io łow a  Be- 
ha; to ci numer! Cały dom  w w irów kę 
obraca i znakmnicic ożyw ia  trochę śla­
mazarną akcję. P  Bychłowska grała w y  
tworn ie  i przym iln ie jak zawsze rolę bab 
ci, czuwające j nad' dwom a pokoleniami, 
P- Szpakiewiczow7a, serdecznie i szczerze 
oddala rolę matki, idącej ku swemu 
szczęściu, a tak kochającej dzieci, p Lu 
Wfowska, była w yborną  gosposią, p. L o  
dziński z banalnej roli Corbetta wyc Ląg - 
Jął co się dało t. j. wytworność, p. Ssci 
óor w yw o la ł  radość na w idowni charak­

teryzac ją  na dr Hodane, zwłaszcza głos
ji go by ł przekonywujący. Roszkos/ną, 
łry-skającą warwą, była p. 1 olakówna w 
roli IJeby, jednak nie powinna tak <ią 
gli skakać, tego nie robi ż.adna najf.yw 
sza dziew-czynka w  tym  stopniu, Główi.ą 
rolę, Jemny, słu,/nie pow ierzono  p. Soi- 
ócrowej, inteligentna artystka popa l i ła  
Wydobyć każdy najczulszy odcień uczuć 
i w rażliwości znaleźć odpowiednią  .a lo­
kację głosu, w yraz  twarzy, przytem  mu 
właśnie odpowiednio  do roli tyle d z iew ­
częcego wdzięk u

Publiczności by ło  bardzo dużo, lak 
jak i na Edypie. T o  może dobry  po i.ysł 
d a w ać p rcm jery  w  niedzielę? Hru.

Kurs lekarzy rejusrowych
W t u f  yjasic  od  28— 30 listopada odbyt się l> 
k ł ó " " ,  8 Ju iow y  kurs Jekariy re jonow ych , w 

’ udział 51 lekarzy.

KURjER sprpTfWY

Wręczenie nagrody P. U W. F.
#er .'lunoszy-DąbrowsKicmi

^ ' t0WeS ° Urzędu W F , gen. 
,ze * ‘ " ‘ b z y n ik i,  w yzn aczy ! ju ż Icrm in  wrę-

órzez  P U V V i°l k ,- (l/' ie ' )IlikarS:k i '‘ i » '« n d o w a n » j  
zd oby ł 1  P°  raz P ,crw szy w  W in roku

i J , ,"’ ia<|omu, red. J im osza-Dęhowski. 
U roczystość „d io d z ie  siQ w  dniu 3 grudnia 

r - f Rodź- 12 ej w sali k on feren cy jn e j P U W F  
(M yśliw iecka  3), w  obecności człon ków  k om isji 
n adaw czej, p rzedstaw ic ie li prasy zw ią zk ó r m or 
iow yc li, k tórych  P U W F  tą drogą za p rasza ' n !

Starosia Grodzki w trybie karno-administra 
cyjnym  ukarał:

I  udw ika Szczukę, (ulica Zakretow a Nr. 3) 
za bezpraw ne p row adzen ie  budow li wbrew 
przepisom  na grzyw nę w  w ysokości 500 zł- z za ■ 
m ianą na 3 tygodn ie aresztu. Szczuka b y ł poprze 
an io  karm i) za  podobne wy -troczenia.

Salomona H oiodżca , w łaściciela f  k i sanda 
tów  R.G.Z. (K w iatow a 3) za nieubezpicczanie ,pra 
cow n ików  i u i ew płaca n ic składek grzyw ną w wy 
sokości zł. 250 z  zamianą na 25 dni aresztu;

A jz ika  N oara  (Szpitalna 18) w łaściciela domu 
za antyaaniiarny stan posesji grzyw ną w  wyso 
kości zł.t>0 z zam ianą na 15 dni ares/.lu;

Borucha Lu b ock iego  (Benedyktyńska 4) ad 
m inistralora posesji gm iny żydow sk iej za amy 
sanitarny stan posesji grzyw ną w- w ysokości 30 
zł. z zam ianą na 5 dni aresztu;

iNoachima W oro itk ic ra  (Liipówku 30), za 
wprowadzen ie w  obrót m ięsa niestemiplowancgo 
gi zy wnn w  wysokości 30 zł. z zam ianą na 10 dni 
areś-tu i 'konfiskatą 147 kg m esa.

Jz.ua e.szako (Arsenalsna 2) za uprawianie 
handlu w  godzinach zakazanych w  p iw iarn i grzy- 
»vną w  wysokości zł 10 z zam ianą na 3 dni are-

SZtU’i'rvd «; Pere lszte jn  (Targo.ya 13) za n emel- 
dow an ie  zam ieszkałej u n ie j prostytutki grzywną 
w i  y sokości 10 zl. j. zamianą ns 5 d ln aresztu.

W ik to ra  Olszewskiego, szo lera  (ltakow a 3) 
iza złośliw i dokuczanie sąsiadowi szo ferow i przez 
przebicie noiżem ojKiny na p os io ju  autodorożek 
przy dw orcu  grzy-wną w  wysokości 10 zł. z za­
mianą na 3 dni aresztu;

W ik to ra  M ocu lew icza  (P ionerska 7) za zakł.i 
cenie ąpokoju publicznego na ulicy g rzyw n ą  w  
vvy sokości 5 zł. z zam ianą na 2 dni aresztu

M irona N elk ilia , ucznia gim nazjum  im. M ic­
kiew icza (M ick iew icza 35) za dopuszczenie się

w yb ryk u  p o d p ły n ię c ia  u ł  r ze ce  W  i l j i  d o  sta tku  
w sie rp n iu  rb., m im o  d a w a n y c h  s y g n a łó w , i  z a ­
trzym a n ia  sta tku  g r zy w n ą  w  w y s o k o ś c i 10 zt. 
z zam ia n ą  n a  2 d n i aresztu

Franciszka M asłow skiego  (T rak t F jszysk ; £) 
za bezprawne posiadanie rew olw eru  i  strzelanie 
ua u licy  grzyw ną w  wysokości 20 zł. z zam ianą 
n.i 10 ani aresztu i kon fiskatą  rew olw eru .

W ładysław a M ieszkow skiego, m ist-za kam i 
rJarskiego (G iedym inowska 47) za w adliw e czysz 
czenie kom inów , co  spowrodowTało zapalenie się 
sad -' grzyw ną w wysokości 30 zł. z  zam ianą na 
5 dni aresztu.

M arję  Sienkiew iczow ą  (bez stałego m iejsca 
zam ieszkania), n iepoprawną p ijaczkę na 5 dni 
areszlu bezwzględnego.

Józefa Źe jfc rta  (bez stałego m iejsca zanńesz 
kania), -manego pijaka, za op ils tw o i upraw ianie 
żebraniny na 3 dni aresztu bezwzględnego.

M ord ucha G orftuk le la  (Kwaszelna 1-5) za an 
tYsanita iny stan posesji grzyw ną w  w ysokośc i 40 
zł. z zam ianą na 10 din aresztu

Borakiską  Szejnę (Gęsia 11) Mi w prowadzen ie 
w obrót mięsa liies lcm p low anego  grzyw n ą  w  w y 
sokości 20 zł. z zam ianą na 5 dni aresztu i kon 
iiska lą  mięsa.

M artusew icz Jadwigę IL ipów ka li) za w pro  
wadzenie w obrót m ięsa liiestem plow anego  grzy  
wuą w wysokości zł. 10 z zam ianą na 5 dni 
aresztu.

Feliksa PrOku  (w  Burbiszki) za wzniesienie 
budow li bez pozwolcnrti g rzyw n ą  w  wysokości 
zł 10 z zam ianą na 5 dni aresztu

i I*k *zv  h ó l u y l i  iv k r z y ż u  
i  w  s l i i w a c h , w  r i r i  p i e  1 

n i a d i  r c a m j f y c z A y o h i ^
^ a r l r e t y c x n y c h  s t o p u j e  

T s y j  i c b l e t k i  T o q a l .  T o q a l  
- u ś m i e r z a  b ó l e  i  p r z y n o s i ^  

' u l g ę .  Z N IŻ O N A  C E N A  ZŁ 150

G^urbanizmie

Zapisz się na członka X . O. X . X .

(u!. Żeligowskiego SW. 4)

Se-keja M iłośn ików  W iln a , is tn ie jąca  p rzy  T -w ie  
Kru joznawczem  w W iln ie , ściągnęła sporo sw e 
ich człon ków  i sym p atyków  na herbatkę krajt* 
znowczą, która Się odbyła w niedzielę, dnia 1 
hm. w  łokak i Zw. L itera tów .

R eferat o urbanizm ie w y g ło s ił kiż. Janusz 
rłam akow s.ki, absolw ent Instytutu Urbam stycz 
uugo w Paryżu . Tem atem  dyskusji b y ła  urban 
slyka i poczynaHia urbanistyczne m agistratu w i 
.efeskiego na Antokołu  i p rol’. Jastrzębowskiego 
na Rossie.

P rzem aw ia li inż. Jerem i Łukaszew icz, dr. Je 
rzy  Orda, p D om aniewska, ks. d i. Sled/iewski. 
dyr. inż. (jiimow-ski i inż. Peszko. 1 fisku s  ja  w y  
wołała ogó ln e zainteresowanie. Do tematu w ie  
czoru p ow n ic im y  jeszcze

Następna łieriiabka krajoznawcza, k tóre j le r  
min K/c jest 1 s/c/c uslalony, będzie pośw ięcona 
w  dal:,.ym  .iągu zagadnien iom  arbanislycznym  
i rozbudow ie  W iln a .

Podróżnicy

Pomnik Marszałka Piłsudskiego w b i tn ie  
Konto czekowe Nr. 146-111

0 zachowanie się młodzieży na ulicy
Komunikat Koła Dyrektorów Średnich Szkół Wileńskich W i f P ń ę f c i l H  h l l l k l l

. .    ^ j... c.r.L-rYł*/ »(irń\unn  in fłv\vifitin lnp W  fo rm ift  ■ m i l w l l l l l l  m S I  U  ■  »

W czo ra j odwie<i?(ili naszą redakcję d w a j iib  
solw enci poznańskiej sokoły hand low ej, (pp, J-oa 
chini Korna i^Jaljam Jtjdraszczak, kończący  swą 
podroż po huroipie środkow ej i Polsce. W  p od róż 
tę, p rzedsięwziętą w  celach k ra jozn aw czo—-naa 
kow ych, dla uzupehiienia w iadom ości szkolnych, 
w yruszyli z Poznan ia 2 czerwca 1933 r. Z w ied iU i 
(Czechosłowację, W ęg ry , Ausłrję , część Runiunji 
(Bukow inę) i (j>rzez C zem iow cc w róc ili d o  Polsk i 
P o  .3w iedzeniu  Lw ow a , W arszaw y  i innych dzieł 
nic, obecnie pod różu ją  po W ileńszczyźn ie  i N a  
w ogródczyźn ie.

W  zw iazKU z po jaw ii.jącem i się w  prasie 
notatkam i o karygodnem  zachowaniu  się m ło- 
dz ieżv  szkolnej na -licach  i m iejscow ościach  
puł licznyeli i-o ło  D yrek to rów  Szko» \ .iicn - 
skicli pragn ie po in form ow ać za in teresowane 
w arstw y społeczeństwa, że sprawa poruszona 
w prasie b y t*  i jest troską k ierow n ic tw  w szyst­
kich szkół nie ty lko  z powodu podnoszonych 
a larm ów  ale i ze svzględow zasadniczych.

P rob lem  jednak reakcji ze strony szkół nie 
jesl lak  prosty, jakby się komuś m ogło  wy 
daw ać .

Dysku.,ja p rzeprow adzona na zebraniu  K o ­
la  D y r e k t o r ó w  w y k a z a ła  na podstawie óu-zbi 
łych fak iów , że poża łow an ia  godne w j p a d k i  zle 
go zachow an ia  się m łodzieży  iy lk o  w  części 
przypisywać, m ożna m łodzieży  szkolnej. S lw le i 
dzono. że bardzo częslo w  m undurkach i czap 
kacli uczn iowskich  spotyka się albo w y rost­
ków  w yda lonych  ze szkół, albo takich, k io rzy  
nigdy do szkoły nie uczęszczali.

Z lego  leż pow odu pod jęto  starania o ochro 
tię munduru uczn iowskiego, co w  pew nej mu; 
rzc zdi m askuje urządza jących  w ybryk  i.

P oza  tem w ydano m łodzieży szkolnej p o le ­
cenie, aby nie wałęsała się po ulicach w ieczo  
rem w dnie świąteczne.

Ścisłe przestrzeganie tego zarządzen ia  przez 
mlod/.ież .jc*l uzależn ione nil: Iy lko  od w y k o ­
nyw an ia nadzoru przez szkołę, a le przedew szy 
slkiein  od  w spółpracy dom u ze szkołą.

O dpow iedn ie  u .tosunkowanie się rod ziców

do akcji szkoły za rów no indyw idualne w  fo rm ie  
dop iln ow an ia  w łasnego dziecka, aby ń ic w a łę ­
sało się po ulicach, jak  też zb io row e ze strony 
organ izacy j rodzic ielsk ich  zdoła z pew nością 
zm ien ić na lepsze istn iejący stan rzeczy.

A kcję  rod z ic ieL k ą  w z ię ła  w swe ręce Cen­
trala O piek  R odzic ie lsk ich  w  W iln ie . C złonko­
w ie d zia ła jące j p rzy  Centrab ń u n ii- ji Opiei i 
Pozaszko lne j zaopatrzen i w leg itym ac je  w y d a ­
ne przez hu ra torjm n  m ają p raw o le g itym ow a­
nia uczn iów  zach ow u jących  się n ieodpow iedn io  
i wyciągan iu  z faktu  złego się ich zachow an ia  
tvcb  konsekw encyj. k tóre  uznają za odp ow ied ­
nie.

P.i sam i C z ło n k o w ie  O p ie k  R odz ir ie lsk ic . i l  
m ają praw o leg itym ow ać m łodzież spotkaną na 
n ie o d p o w ie d n ic h  p r o g ra m a c h  w  tea tr z e  i k i ­

nach.
D e le g a tó w  Opiek R odzic ie lsk icłi w ieti c ięż­

k ie j i odpow iedz ia ln e j p racy pow inn i w esprzeć 
przede wszystkiem  rodzice, k tó rzy  m ają dzieci 
w szkołach, a następnie całe społeczeństwo.

Od nastaw ieniu do tej sprawy ogółu za leżeć 
będzie skuteczność wydanych  zarządzeń. W y -  
c iioM aw cze oddzia ływ an ie  wszystk ich  dorosłych 
na m łodzież, reagow an ie  z m iejsca na s lw ierdzo  
ne w ykroczen ia , pom oc szkole w  form ie  lidzie 
lanych in fo rm acy j doprow adzą z pewnością do 
lik w id ac ji pożałow an ia  godnych  w yb ryk ów

Za Zarząd  Kuła 
P rezes J. Zelski.

Sekretarz Z. Żerebecki.

„FAB R YK A N TK I A N IO Ł K Ó W " PROSPER UJĄ . 
30 ub. iii. zarząd szpitala św. Jakiiba powiado­
mił policję że w  tymże dniu dostarczono tam cbo  
rą Julję Julkicwiczńwnę (Sadowe 75),xktóra m; 
wywmłane poronienie. W  czasie przesłuchiwania 
-lufkicwiczówna oświadczyła, iż poronienia do 
konała kobieta, mieszkająca przy ul. Jeziornej, 
lecz dokładnego adresu i nazwiska je j podać nie 
może.

Korzysta jcie  z p ierwszego  źródła!

O B U W I E ,  K A L O S Z E ,  

Ś N I E G O W C E ,  W O J Ł O K I ,

C IEPŁE P R N T O F l E RANNE , 
T R E N IN G O W E , S P O R T O W E ,  G IM N AS T .  

p o le c a  w ytw órnia

W. NOWICKI,  W ielka 30

i s Ł U W Y j
/TPibjć / “[DLkD 

PRO/ZKIf 
e o - P L U G y M  2
mm.

Gordon t Lejbowicz arssztowenl
na sali sądowej po odroczenia rozprawy

W c-zoraj przed sądem karnym w W iln ie sta 
uęli właściciele lombardu „K resow ja" Ajzik Le j 
bowiez i .Szlonia Gordon, oskarżeni o pob.era 
nie lichwiarskich procentów od klijentów *swe 

go przedsiębiorstwa. Sprawa ta, jak zapewne 
Gzytelnicy przypominają sobie, została rok temu 

zainicjowana przez nasze pismo, a następnie uję 

ta w  ramy aktu oskarżenia przez prokuraturę.

Zc względu na swój społeczny charakter spra 

wa lichwiarskich procentów „h resou ji” nabra­
ła specjalnego znaczenia i rozgłosu, szc ze g ó ln ie  

wśród najuboższych sfer naszego miasta, e kto 

rych rekrutuje się znaczna większość klientów 

lej instytucji. .

W i . i .A Ś .N i E N I A  A  Z E Z N A N I A .

Na rozprawę powołano przeszło dwudziestu 

świadków. Są to ci poszkodowani, k urzy zgłosi 
li się uo prokuratora w  czasie trwania dochodzę

Nie stawiło się siedmiu świadko r. tztereeli 
z nieb sąd skazał na grzywnę po 100 złotyeh.

Oskarżeni do winy pobierani* lichwiarskich 

procentów nie przyznali się i złożyli obszerne 

wyjaśnienia na temat księgowości lombardu . 
wszystkich manipulacyj, związanych z pobiera 

niem urocentów od zastawów i wystawieniem

na licytację uicwykupionych w  terminie fantów. 
W  świetle tych wyjaśnień lombard postępował 
zgodnie z odpowiedniemi przepisami.

Poszczególni świadkowie zeznawali o poje­
dynczych konkretnych wypadkach pobierania  
przez lom bard nadmiernych procentów.

Z zeznań tych wynika, że „K resow ja" pobić 

rata miesięcznie po 4,5 do 0 procent.

O D R O C ZEN IE  R O ZPR AW Y.

1*0 przesłuchaniu świadków prokurator W ól 
ski prosił sąd o odroczenie rozprawy w  celu do 

łączenia do akt sprawy nowej sprawy karnej 
lom bardu „K resow ja". którą wszczęła niedawno  

prokuratura w  związku z wykrytym przez Izbę 
Skarbowa faktem fałszywego prowadzenia ksiąg 

przez lombard. Jednocześnie prokurator prosił
0 powołanie w  charakterze biegłego buchaltera
1 Urzędu Skarbowego, który wykrył to fałszer 

stwo ksiąg. Obrońca oskarżonych adw. Łuczy- 
weL, poparł wniosek prokuratora co do odro- 
ccznia rozprawy i ze swej strony prosił o wez 

waoie na następny termin kilku liowyeli świad 

ków.
Sąd przychylił się do wniosków obu stron i 

wyznaczy! termin następnej rozprawy na dzień 

17 grudnia hr.

M OGĄ ZDOBYĆ SIĘ N A  M A TAC TW A.
W lody prokurator oisLi zgłosił wniosek o 

zastosowanie wobec oskarżonych aresztu, jako  

środka zapobiegaw czego. Prokurator u z j c  adni* 

ten wniosek dtiiższem przemówieniem 1\ skazał 
na ti że tieli wiarskie procenty byty pobierane 

od biedaków, którzy, znajdując się nieraz w  sy 
tuacji bez wyjścia, nieśli do lombardu ostamie 

rzeczy. Wyzyski wa no ich przym usowi położenie. 
To nadaje sprawie szczególnego znaczenia spoK  

czucgo. Zachodzi też obawa. *e oskar/eni. pozo 

stawieni na wolności, zdobędą się na matactwa. 
Będą wpły wali na świacikóv», kiorych m ają za­
miar dupruwnd/.ić na następny termin, tembar- 
dzicj, że wysłuchali już świadków oskarżenia. 
Pozatem wobee bankructwa lombardu osLarżo- 
nycli prawie nie nie wiąże z Wilnem . Zachodzi 
też obawa, że mogą ukrywać się przed sadem. 
W  interesie więc wym iaru sprawiedliwości le­
ży, aby oskarżeni byli osadzeni w areszcie i od 
separowani od świadków.

G O R DO N  I LE .IH O W ICZ  
W  W IĘ Z IE N IU .

Sąd przyznał słuszność wywodom  prokura«o 

ra i postanowił osadzie w  areszcie obu oskar 

żonych. Gordon i Lejbow icz zostali aresztowani 
i pod eskortą policji odesłani ao więzienia. (W I.)
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Kino „PAN" ogłasza

M O f f / L i  Z. A  c / ę
Społeczeństwa W ileńsk iego  na dzień  4 grudnia  1935 r.

Artyści polscy —  T o la  Mankiewiczówna, L o d a  Halama, Mira Zimińska, A leksander  Żabczyński,
Stanis ław Sle lańsk i i inni wyruszyli juz na

NA FRONT WALKI
o  najlepszy f i lm  polski

M A M B  m  U  1
M I Ł O S N E

.M a n ew ry  m i ło sn e "  —  to wdzięk  m łodośc i ,  skarbnica przecudnych m e lody j ,  zawrotny rytm,
humor. Pm DO. Szczegóły juUo

K R O N I K A
Dziś: Franciszka K saw erego  W

Ju iro  Bai oary. Piotra Chryzol.

W sch ód  stońca— goaz . 7 m. 24 

Zach ód  s łońca— godz. 2 m. 54

Spoetrzeienia Zakł&di Metnorulooji li. s  B 
w Wilnie z dnia 2JGI. 1935 r

Ciśn ien ie 73S 
Tem p. średnia - r l  
Tem p . uajw . -f-4 
Tem p. naju. 0 
O pad  2,6 
W ia tr , pohułn.
Tend. bar.: lekk i w zrost 
U w ag i: pochm urno

—  D Y Ż U R Y  A P T E K . Dziś w nocy dyżuruj;! 
u s tę p u ją c e  apteki:

1) R ostkow skiego (KaJwaryjska 3 1 ); 2) W y  
sackiego (W ie lk a  3 );  3) Frum kina (N iem iecka 23i 
i )  Augustowskiego (K ijow sk a  róg  S tefańskiej)

KUCH PO P U LA C Y JN Y  W  W IL N IE

—  Z A R E J E S T R O W A N E  U R O D Z IN Y : 1) Lo  
boczów na Irena; 2) 1 araszk iew iczów ua Stefanja
3) Narbuttów na Teresa; 4; Pupa N. i.N.; 5) R ory  
ió w h  N ina; (!) N. N. Teresa; 7) N. N. Ludw ika;

81 X  V  Teresa; 9) SwieMiokj M ichał- 10) N. N 
Andrzej.

—  ZAŚLU B IN Y '; 1) B łażew icz M ieczysław  —  
Reukówna H elena; 2) Rusiecki M ichał —  Mysz 
ków na D om inika.

—  ZG O N Y ; 1) Merges Józef, la l I; 2) Zybirnf 
Żybuntow icz Jan, pensjonarjusz przylutku, lal 
1)3; 3) H ryn iew icz M arja, lat 71, 4) F iedorow i 
czówna, lat 2; 5) Rom anowska Anna, lat 46; 6| 
Du.ski Lejba, lat 72; 7) K osagow  Jan, lat 40;
H) Kuczm icka Paja, lat .">i ; 9) O m ilczenko Bazyli,

■ bezrobolny, lat 64; 10) S ław iński Edw ard, ogrod  
liiik, lat 32; 11) Borczewski Bronisław , rob., lat 
34; 12) Bahkbi W ik to r, szewc, lat 41

PR ZY B Y L I 1)0 YYILNA:
Przybyli do hotelu St. Georges‘a. W o lf  E- 

inanuel, in żyn ier z G rodna; kpt. M ajew ski A le ­
ksander z L id y ; Petfer lin go , kupiec z B iałego 

„s to k u ; A rsc li W ern er, techn ik  z W a rs za w y : D aj 
kow sk i A lck .a n d er in żyn ier z W arsza w y ; Bro- 
c liock i Andrzi j ziem ianin  maj. M ożejków

G O S P O D A R C Z A .
—  Podatki komunalne na rok 1936— 37 —

Dziś, 3 1) m. w  godzinach  w ieczornych  w  loka 
kalu Zarządu  M iejsk iego  odbędzie  się posiedzę 
nie ra d z ie c t ie j K om isji F inausow o-G ospodar 
czej. Na porządku  dziennym  figu ru je  sprawa us­
talenia norm  Samoistnych podatków  kom unal­
nych na rok  ln idże low y 1936— 37.

Pozntem  K om isja  za jm ie  się zaop in jow an iem

w n iosków  m agistratu, k tóre  zna jdą się na po 
rząuku dziennym  n a jb liższego  posiedzen ia ple 
narnego Rady M iejsk ie j.

W O J S K O W A .
— Dodatkowa Kom isja Poborowa. Jutro. 4 

b. m. odbedzie się ostatnie w  roku bież. drwint 
k ow e posiedzen ie K om is ji P ob o row e j. S taw ić się 
w inn i w szyscy m ężczyźn i, k ló rzy  w e w łaśc iw ym  
czasie n ie u regu low ali swego stosunku do w o j 
ska.

K om isja  u rzędować będzie  w  lokalu  p rzy  ul. 
B azy ljańsk ie j 2.

ZEBRANT A I OD CZYTY
—  Środę literacka 4 grudnia pośw ięcona bę­

dzie dyskusji nad „E d yp em ". Dyskusję, która 
zapow iada się n iezm iern ie in teresu jącoj zagai 
p ro f. Stefan Srebrny.

—  Zgromadzenie T -wu Lniarskiego. 8 grud­
nia r. b o godz. U  (punktualnie) w  lokalu  Pań 
stw ow ego Ranku Rolnego, O ddzia ł w  W iln ie , 
ul. W . Pohu lanka Nr. 24 odbędzie  się W a ln e  
Zgrom adzen ie  C złonków  T ow arzys tw a  Ln iarsk ie  
go. P oza  sprawam i o rgam zacy jn em i p rzew id zia  
ny jest re fera t dr. Janusza Jagm ina p. t. „S tan  
obecny i przyszłość spraw y In iarsk ie j w  Po lsce".

—  Ze Zw. Peowiaków. W  dniu 30 uli. m w- 
godzinach  w ieczo row ych  liczn ie zebran i człon 
Io w ie  Kota W ileń sk iego  (przeszło  59 osob) w zię  
li udział w  kole jnem  zebraniu m iesięcznem .

Na zebraniu był w yg łoszon y  odczy t p. iuż. 
Narębskiego na tem at robót z wiązu n^ycii z Tm 
down m auzoleum  na Rossie i regu lacją  p rzy leg  
łych terenów.

Następnie p. w iceprezyden t Nagurski, w ice ­
prezes zarządu Okręgu, w  serdecznych słowach 
w  im ieniu zebranych  żegnał odchodzącego  na 
nowe stanow isko do B rasiaw ia p. St. N iekrasza, 
dotychczasow ego  w iceprezesa Koła.

—  Zarząd K oła  n in iejszem  pow iadam ia , iż 
w dn. 12 grudnia lir. o godz. 18 w  lokalu Zw iąż 
ku przy ul. O rzeszkow ej 11 odbędzie  się wa lne 
zebran ie członków  K oła  W ileń sk iego  Zw iązku  
Peow iaków .

W  m yśl statutu, oraz zgodn ie  z za rządze­
n iem  Zarządu G łów nego p raw o głosu m ają 
c złon kow ie  p os iada jący  leg itym ac je  w ydane 
p rzez Zarząd  G łów ny Zw iązku  P eow iaków , je ­
dnocześnie n ieza lega jący  w  op łac ie  składek 
rz łonkow sk icli.

H A R C E R S K A

—  Święto „Drużyny Zuchowatych" Harcerzy.
Dnia 1 bm. „D ru żyn a  Zuchowatych." 9 D rużyny 
H arcerzy obchodziła  10 roczn icę swego istnienia. 
D rużyna ta została za łożona  przez p W ładysta  
wa A rc im ow icza  i liczy  obecnie 83 członków .

Św ięto drużyny w ypad ło  bardzo uroczyście. 
P o  nabożeństw ie w  kościele św J an a ,, odbyła 
się akadem ja w lokalu 4 !etniej szkoły handlow ej,

na kto-rej teren ie w  ostatn im  czasu, (*rzei—lżą1® 
grupu je się p raca drużyny.

W  im ieniu K oła  P rzy ja c ió ł H arcerstw a ak® 
dem ję  za ga ił druh ipouharcm isliz W  ład Jerzy R* 
S:ecki. Następnie kom endant ohorągw . harcerzy 
harcm istrz Czarny Grześ.ak. udekorow a ł odznak* 
10 lecia sztandar d rużyny i  odeb ra ł pnzyrzec-eni® 
od 8 harcerzy.

Poifem oubyła się część wokalna, podczas 
k tóre j p rzygryw a ła  ork iestra 5 p . p. Leg., który, 
lo pułk op ieku je  sdę tą drużyn,,.

Obecnie d ru żyn ow ym  jest K rupow iec.

Teatr i Muzyka
W  W I L N I E

TEATR  M IEJSKI N A  P O H U LA N C E .

—  Dziś, we w torek  dn 3 grudnia o godz. 8 
w iecz. „K R Ó L  E D Y P ". W szystk ie  kupony n ie­
w ażne

—  Drugi recital fortepianowy France F ile  
gaard w  Teatrze na Pohulance. Po w ie lk ich  suł 
cesacli w  naszem  m ieście i p ią tk ow ym  koncercie 
w  W arszaw sk ie j F ilh a r iiion ji, znakom ita  p ian i 
sika duńską France E llegaard , w  d rodze na Łot 
wę, w  nadchodzący czw artek  dn. 6 grudn ia w y 
stąpi poraź drugi i ostatni z recita lem  fo r tep ia  
now ym  z n ow ym  program em  (Brahms, Szuman 
Liszt, Skriabin .Strawiński).

TEATR  M U Z Y C ZN Y  „L U T N IA ".

—  Ostatnie występy E l N Y  GLSTEDT. —  W1 
■łowisko propagandowe. Dziś św ietn ie wysta 
w ioną i w span iale  grana p rźez ca ły  zespó l arty  
styczny „K siężn iczk a  C zardasza " z Etną Gistedt 
w  ro li ty tu łow ej, k tóra  w te j ro li zyskała wiet 
k ie  uznanie publiczności i prasy. Jednocześnie 
dziś wystąp i na naszej scenie artysta scen sto 
łecznyeli, zn akom ity  tenor opere tk ow y M arjan  
W aw rzk ow ic z .

W  czw artek  w raca na repertuar „M adam e 
D ubarry ‘ —  w ie lk ie  w id ow isko  opere tkow e w  
10 obrazach  z Etną Gistedt i M arjanem  W aw -  
rzkow iczcm  w  ro lach  głów nych.

W IL E Ń S K I TEATR  O B J /Z D O W Y

gra dziś 3 grudn ia w  L id z ie  —  po południu
I) ..Św ieczka zgas ła " —  A. F redry , 2) „Poc ieszne- 
w ykw in tn is ie " —  M ol je ra  i w ieczorem  „Z y c ie  
jest skom p likow an e" —  SI. K iedrzyńsk lego.

TEATR  „REW  . U '

Dziś, we w torek , 3 grudn ia pow tórzenie- 
w czo ra jsze j p rcm jery  p. t. „K ap rys  h iszpańsk i".

Począ tek  przedstaw ień  0 godz. 6,30 i 9-ej.

J P j j  W  Dziś nieodwołalnie ostatni dzień!

B a łty k i
BOG D A— BRODZISZ— CYBULSKI -  MARR i in. —  —  Nad p rogram : D o d a tu k  I a k tu a lja
D ocn ód  ze  sprzedanych  b iiełow  p rzeznaczony jest na c e le  ku ltu ralno-ośw iatow e Zw. S trze leck iego

H E L I  O S I F,im łysî ca p̂ ygód!
'  Największa rewelacja doby  ooecnei!

OSTATKI POSTERUNEK
W A L K A  R A S

W  roi. gt. Gary i>randt, Claudc ltains, Gertruda Michael, Kathcloon Burkę. Prod. Ernesta LU B I- 
TSC H A . T a jem n ice  angie lsk iego w yw iadu . W śc iek ły  atak słoni. T rag . rom ans o fic e ra  angiel- 
■skiego. Pocz. 4, 6, 8 i 10,20. A T R A K C J E  oraz w  tygodniku

najnowsze zdjęcia 2 tsrsndisr wojny w Ab syitj:

06HISK0 |
D Z I Ś fizareia- Pupła

B o c f o  i Ketri Nad  program . D O D A T K I D W IĘ K O W E . —  
Począ tek  seansów codzienn ie o  godz. 4-e j pp.

0 8 8  CHEm.- FA8m7-A».KOW alSk i ” n A f t i lM M

11# C filE I g ó r n o ś lą s k i  
W  t . U  l » . w  „Sk-irL iferm e"

o ia z  d r z e w o  o p i ł o w e

najlep ie j  kupisz w f irm ie  

W ilno.  ul. Jag ie l lońska  6 — 23, tel. 22-24

NAJWIĘKSZA, ŚREDNIA 
i NAJMNIEJSZA FIRMA

pragnąc zakończyć rok z duzemi zyskami 
pow inna  się obudzić z letargu i wykorzystać 

ostatni m iesiąc

GRUDZIEŃ
w celu zachęcen ia  Kii|enteli i wyprzedania 
nagrom adzonych  towarów, cn mnżna osiąg
nąć przeprowadzeniem  szerokiej kam ­
panii ogłoszeniow ej za pośrednictwem

BIU RA O G ŁO S Z E Ń

S t .  G R A B P W S K I E f i O

w W ilnie, ul. Garbarska 1, tel. 82

* N N A  k . A F E N I W A
O A S I N O J

Dziś ostatni dzień

G r e t a  G A R B O  i FkefJrtc R A R C H
W spania ły  chór rosyjsk i (śp iew  w  ję zyk u  ro sy jsk im ). CUDOWNY. N P D pROGRRM.

Wielk i fascynujący film
n j r  f * ? .  t  s m m  m j ?  M a r y n  s r K * .  W o f i e n n e l

J r O  M m  H m  i'\ L  k  V  0  | „ X - 2 7 «  n a  o c e a n i e }
Już wkrótce w kinie  „CASINO**

DOKTÓR M ED.

W A Ś N I E S I S K I
Choroby  wene iyczne  

i skórne.
Wilno, Mickiewicza 15 
m. 25 (w  podw órzu '. 
Przyjmuje od 7 8 i 5— 7

D O K TO R

Wolfson
C h o r o b y  *kóru e ,  w e » *  
r y c in ę  i m o czop ic iow M
W ileńska 7, tel. 10-6?
P rx » i in  od 9— 12 5 — f  

DOKTOR

ZELUOWICZ
Chor. skórne, wenerycz­
ne, narządów moczow. 

p o  w i ó  c i i 
od g. 9— 1 i 5 —8 w.

DOKTÓR

ZeldonuczGwa
Choroby  kobiece, skór­
ne, weneryczne, narzą­

dów  moczowych  
od  godz. 12— 2 i 4 - 7  w 

ul. W ileńska 28 m. 3 
tel 2-77.

Popicrąi przemysł krajowy!

A K U S Z E R K A

M&rjff
laknerowa

Przyjmuje  od  9 —  7 w, 
ul. J. Jasińskiego 5 - 1 8  
róg Ofiarnej (o b o k  Sądu

D O K T Ó R  M ED

2 .  T r o c k i :
Cnoroby wewnętrzne 

(spec. ptuca) 
przyjm 9 —10 i 4— 7 w 

W Pohulanka 1, 
te le fon  22 16

' D O K TÓ R  MED.

J .  ^ l O T R U W I C Z -

Ordynator Szplt Sawici
Chorooy  skórne, 

wen e iy czne  kob iece  
Wileńska 34, tel.  18-6t 

Przyjmuje od  5— 7 w.

Dnia 26 lis topeda

zginął pies
ponte maści bialo-bron 
zowej w laiy, boki na- 
krapiane Proszę  o d p ro ­
wadzić za wyn&giodze- 
n iem  ul. Rydza Ś m ig łe ­
go  5 m. 12. Przywiaści-  v 
cie lą będę  poszukiwać 

i ścigać sąuownie.
A K U S Z E R K A

Ś m r d f o w s f c i i
przeprowadziła  • ę 

na ul. W l a l k ą  1 0 - 7  
itroż*  f a b la e t  koim«> 
usuwa rm itazczk],  bra 
Jiiwlłl. fcurzaifci i wąg

D O K TÓ R

Zsurman
choroby wc-Dcrycsa.. 
korne i raoczopłc iow* 

S z o p o  na  1, tu l.  29-74
Prry jm. od  12— 2 i A— f

A P T E K Ę  

na Wołyniu
wydzierżawia się. D o­
wiedzieć  się; W ilno, ul. 

Dzie lna 36.
D O K TÓ R

Z Y G F i U N T

KlIOREWIO
Chor. w « * e r y c x „  syli li* 
ikórac  i m oczop lc iows
Z a m k o w a  15, t «  1.1961
Przyjm, od B— l i 3— f

Rutynowany

bachLep-Diians.
poszuKuje stałej lub g o ­
dz inowe j pracy. Przyj­
m ie  zarząd d om am i,  
ewentual. janiekolw iek 
bądź za jęc ie  biurowe 
za najskrom nie jsze  wy- 
nagródzenie.  Zgodz i  się 
na wyjazd. Ke-iwaryjsna 

84 nr 3, dla J. G.

Siostra
pielęgniarka

rutynowana przyjmuje  
dyżury do  chorych. Za* 
strzyki, masaż, banki. 
M ie jscowość  obo ję tna  
Wilno, ul. Katwaiyjska 
Nr. 12 m. 2 Kreniowa-

A K U S Z E R K A

h. brze?sna
masaż leczniczy 

i elelctryzacje 
Zw ierzyn iec .  T  Zana 
aa lew o  Gedym iaowsat

ul G r o d z k a  17

mmmmm®*
Osob* samotnia
poszukuje  poko ju  bez 
mebli  wzamian za za 
rządzanie d o m e m  lub 
oarę  godz in  g o sp o d a r ­
ki dom ow e j .  Łaskawe 
zg łoszenia  proszę kie­
rować do administracji 
„Kuriera  W i leńsk iego "  

pod _B. K.*

Piat »:••!•![
do  sprzedania ,  od  190D 
do  3500 sż. kw. z pala- 
certi reprezentac. luL 
bez. S łow ack iego  1U 
adw. E. Pachm an w 

godz. 18— 20.

OKazyjnie
sprzedam  aparat R ad io ­
wy „P h i l ip s "  b. tanio, 
S ierakowsk iego  14— 1. 1 iftfflw n W
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